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Coraz bardziej wzrasta rozdrażnienie w 

sprawie ugody austryacko-węgierskiej. Wy­
jaśnienia br. de Pretisa do statutu banko­
wego w części tylko odsłoniły zasłonę z 
rezultatu rokowań między dwoma gabine­
tami , a zasłonę tę spuścili na nowo mi­
nistrowie na klubowych naradach. Zdawa­
łoby się, że rzecz jeszcze nie gotowa we 
wszystkich szczegółach, że inne jeszcze 
przedstawiają się trudności zasadnicze, sko­
ro mipiptrowjjie .. przędlitawscy zwykle tak 
skorzy do -wyuuifceń wobec klubów centra­
listycznych’ w tej sprawie, której akta nie­
bawem mają być poddaue pod rozstrzygnie- 
nie Izby,'zrazu wymijające dawali odpo­
wiedzi, a następnie zasłonili się tarczą pa- 
tryotycznej dyskrecyi. Wystarczył jednak 
dualistyczny statut dwóch banków, aby wy­
wołać opozycyę, a nawet rozdrażnienie sta­
rych i nowych klubów wiernokonstytucyj- 
nych Nasuwa się przypuszczenie, czy tym 
razem ministeryum przedlitawskie niechee 
naśladować taktyki węgierskiej i wywołać 
opozycyę w własnem stronnictwie dla ła­
twiejszego dobicia targu z rządem węgier­
skim. Niejedna bowiem wskazówka dozwa­
la mniemać, źe akt ugody nie jest jeszcze 
stanowczo ułożony między gabinetami, że 
może prowizoryczne układy i daleko idące 
Ustępstwa mają tylko na celu wciągnienie 
w grę sporów z klubami parlamentarnemi, 
jako nowego czynnika pomocnego do prze­
prowadzenia dalszych rokowań. Pogłoska 
o audiencyi p. Rechbauera prezesa Izby u 
N i Paua może także była puszczoną w za­
miarze, aby powagą Korony się osłonić - 
wobec nierozstrzygniętych jeszcze punktów 
spornych z rządem węgierskim. Przypu­
szczenie to stwierdzają głosy dzienników 
węgierskich, które z oburzeniem i gwałto­
wnością rzucają się na członków gabinetu 
przedlitaw78kiege. Zgoła, zdawałoby się, że 
rokowania czy spory, które dotąd toczyły 
się bez skutku między gabinetami, prze­
szły teraz do dwóch parlamentów wiedeń­
skiego i peszteńskiego, nie na to , aby te 
reprezentacye ratyfikowały gotowy akt ugo­
dy, ale aby równoważył się nacisk stron­
nictw, klubów i prasy z tej i z tamtej stro­
ny Litawy.

Trudno brać na seryo przypuszczenia, że 
zaimprowizowana opozycya nowego klubu 
w Radzie państwa miała na celu obalenie 
gabinetu. W obecnem położeniu raczej za­
graża szersza kryzys całego systematu dua­

listycznego, wątpić też trzeba, aby stionm- 
ctwo wieruokonstytucyjne mimo rozdziałów7 
na różne kluby i frakeye jednolite w głó­
wnych dążeniach i interesach chciało ryzy­
kować swoją przewagę i pozbawiało się 
tak wygodnego punktu oparcia, jakie mu 
daje dzisiejsze ministeryum. Trudno także 
brać na seryo nowego hasła, unia osobowa, 
jakie się powtarza w pewnych odcieniach 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego. Centra­
lizm przedlitawski powstał z łaski duali­
zmu i w konsekwencyi tego systematu. Gdy­
by nie ugoda z 1867 r., niebyłoby konsty- 
tucyi grudniowej, ale raczej powstałby był 
federalny pakt narodów. W gruzach zaś 
dualizmu musiałaby być pogrzebaną prze­
waga stronnictwa centrali stów przedlitaw­
ski ch.

Targ z Węgrami, choćby poparty naci­
skiem klubów, jest aż nadto usprawiedli­
wiony. Wszelako jest coś ciasnego i ni­
skiego w sposobie, w jakim stronnictwo 
większości Rady państwa stawia swoje veto 
uroszczeniom węgierskim. Jest to targ czy­
sto materyalny, w którym nie chodzi o za­
sady prawne i polityczne, ale tylko o szcze­
góły układu finansowego. Nawet całość i 
nierozłączność monarchii postawiona na 
kartę, byle tylko uwolnić się od dalszych 
strat i zerwać solidarność, która zagraża 
finansom przedlitawskim a przeciąża kraje 
po tej stronie Litawy.

Nie lekceważymy wcale tej krzywdy i 
tych niebezpieczeństw finansowych, jakie 
najpierw z niesprawiedliwego rozdziału cię­
żarów państwa 30/ 70%  wynikły, jakieby 
się wzmogły w skutek rozdziału banku, a 
pozostawienia wspólności w odpowiedzial­
ności. Lecz pod kwestyą finansową ukrywa 
się głęboka kwestya polityczna, kwestya ró- 
wnorzędności w dualizmie. Jedynie z tego 
też politycznego i prawnego stanowiska 
możnaby skuteczny stawić opór systemato- 
wi, który tak szkodliwe dla obu części i 
die. całości monarchii wywołał następstwa. 
Ale aby na tym stanąć gruncie, trzeba przy­
jąć podstawę prawną, podstawę polityczną, 
trzeba uznawać monarchią jako całość nie­
rozerwalną, a kraje koronne jako organi­
czne jej części.

Tego stanowiska nigdy centralism me 
zajtna. Jak w polityce zagranicznej zgodnie 
z Węgrami nie mają innego programu o- 
krom przestrzegania, aby monarchia au- 
stryacka nie ivzbogaciła się nowym nabyt­
kiem, tak w polityce wewnętrznej goto­
wi popierać znów zgodnie z Węgrami unk 
osobową, czyli dobrowolny rozbiór monar­
chii, niż uznać prawa historyczne krajów 
koronnych.

To też podobne znów daje większość 
Rady państwa świadectwo braku głębsze, 
zasady prawnej i idei politycznej w kwe- 
styach organizacyi monarchii— jakie nieda 
wno złożyło w kwestyach organizacyi ad

m in i s t r a c y ju e j .  Klubowa polityka zarówno 
nie jest zdolna rozstrzygnąć zadań samo­
rządu i administracyi,, jak jest bezsilną 
wobec problematu dualistycznego ustroju.

Wszystkoby to wróżyło, że jeszcze nie 
jrędko sprawa ugody zostanie rozstrzygnię­
tą i że prawdopodobnie utrzyma się prowi- 
zoryum. Kryzys gabinetowa nieby nie roz­
strzygnęła, kryzys parlamentarna, czyli roz­
wiązanie izby byłoby większej doniosłości. 
Lecz kwestya dualizmu austro- węgierskie­
go w obecnej chwili rysuje się na tle o- 
gólnej sytuacyi zagranicznej, a mianowicie 
zawisła od roli, jaką monarchia rakuska 
zajmie w dalszym przebiegu kwestyi wscho­
dniej. Znów przeto spory klubów7, prasy, 
stronnictw i gabinetów są tylko przemija- 
ącemi objawami, a kto wie, czy obecnie 
lie w7aży się los dualizmu i pytania, co do 
irzyszłej organizacyi Austryi nie tyle w ro­
kowaniach między Wiedniem a Pesztem, 
ile w rokowaniach ministerstwa spraw ze­
wnętrznych z zagranicznemi rządami. Nie 
mówimy tego w tern znaczeniu, aby nacisk 
zewnętrzny miał tu przeważyć szalę w spra­
wach czysto wewnętrznych, lecz, że od sta 
nowiska i kierunku polityki austryackie 
zawisła jej przyszła organizacya. Fata in- 
venient viam.

pewne zwolnienie w karności, opowiadają, że propa­
ganda rewolucyjna * poczyniła znaczne postępy, ze 
można słyszeć twierdzenia, iż wojDa skończy się 
w Petersburgu, jako groźbę rewolucji; jak juz samo 
odkładanie buntu na czas po ukończeniu wojny uo 
wodzi, że są to raczej przechwałki liberalizujących 
młokosów, a nie poważne objawy rozbudzonego nieza­
dowolenia. Wreszcie tę sprawiedliwość trzeba odda 
Moskalom, że ważna sprawa łączy ich i że podczas 
niebezpieczeństwa z zewnątrz nie pojawią się wewnę
trzue zaburzenia. . • Ł u

Pogłoski o wzburzeniu umysłów polskich kursują, 
jak łatwo przewidzieć, po wszystkich ziemiach, ina­
czej być nawet nie może; wypadki zbyt nas bezpo­
średnio obchodzą, abyśmy obojętnie na ich tok pa­
trzeli; jednakże tylko zła wiara lub zupełna mezna- 
omeść stosunków, może widzieć w danej chwili 

zbierających się w Polsce spiskowców.
W Żytomierzu zamiast X. Kruszyńskiego, rząd 

wprowadził swego ajenta do zarządu dyecezyą. .Opo­
wiadają, źe tenże otrzymał ostrzeżenie, aby się nie 
śmiał mięszać do spraw kościelnych i ponieważ po­
dejrzenie podało, źe pismo wyszło z seminaryum, 
z tego powodu wywieziono seminarzystów do Wilna.
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dzały. Dziennik ten pisze, mianowicie, iż gabinet pe­
tersburski rozpoczął rokowania w Kopenhadze o po­
zwolenie Rosyi założenia stacyi dla floty rosyjskiej 
w Zelandyi. Układy postąpiły już dość daleko, kiedy 
niespodziewanie dowiedziała się o nich Anglia, która 
przez posła swego Sir Karola L. Wykę energicznie 
przeciw temu wystąpiła w Kopenhadze, w skutek 
czego planu zaniechano.

Flota pancerna rosyjska ma przezimować nie w je- 
dnvm z portów włoskich, jak z początku postano­
wiono, lecz prawdopodobnie w jednym z portów a- 
merykańskieb. Zdaje się, iż w związku z tom zostaje 
rozkaz wydany przez admiralicyę angielską, o czem 
się w tej chwili dowiaduję, a który poleca jednej 
części eskadry pancernej angielskiej udać się do A- 
meryki. ‘ _______
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W obecnem położeniu politycznem trudno się za 
strzedz od baśni rozmaitych przywożonych jakoby 
z poza kordonu; a nawet istotnie spotyka się ludzi 
opowiadających rzeczy i wypadki z wielką przesadą. 
Niedawno sam słyszałem osoby z tamtych stron do­
wodzące, że we wszystkich wioskach zaprowadzono 
straże chłopskie daleko silniejsze niż w r. 1866, któ­
re stoją na koniach i odbywają rewizje przejeżdżają­
cych itp. Z innej strony zaprzeczaj?, temu w najbar­
dziej stanowczy sposób, jeżeli więc gdzieniegdzie isto­
tnie polecono chłopom sprawowanie takiej policyi, 
zawdzięczają mieszkańcy podobne utrudnienie komu- 
nikacyi tyiko zbytniej gorliwości miejscowych władz 
policyjnych. Prawdą jest jednak, że za kordonem pa­
nuje niezwykły ruch wojenny, że wszystkie drogi za­
walone wojskiem, i że na te przcchody główna uwaga 
zwrócona. Również pewna, że czujność policyi jest 
wielka, a liczba szykan tem samem zwiększona

W krajach zabranych zabierano konie od obywateli, 
przyczem płacono za konia 120 do 140 rubli. Kto się 
dopilnował i miał zwykle konie do oddania, nie stracił, 
ale wielom zabrano za tę cenę konie znacznie wyż­
szej wartości. Za konie mało płacoDo gotówką, naj­
częściej potrącano wartość oszacowaną od mającej się 
płacić kontrubucyi nałożonej na polskie majątki.

Wojska polecono obywatelom przyjmować hojnie 
na stacyach kolei, panie miały nakazane częstować 
je herbatą. Wiemy, że podobne niby dobrowolne 
manifestacye zapału ludności powtarzały się w wielu 
miejscach na drodze do Kiszeniewa.

O usposobieniu armii różnie mówią,: zdaje się, że 
zapału nigdy w niej nie dostrzeże, tylko spełnienie 
rozkazu. Zeby teraz miała być mniej bitną, jak daw­
niej, temu nie bardzo ufać mężna, chociaż z tem 
zdaniem nieraz się. spotyka. Prawdopodobniejsze jest

(E.) Oświadczenia ministrów na poniedziałkowej 
koDferencyi trzech klubów wiernokonstytucyjnych mia 
iy tylko na celu zyskanie czasu czyli otrzymanie 
dłuższego terminu. Naprężenie wszelako między rzą­
dem a stronnictwem nie ustąpiło, widać to z natar­
czywości, z jaką kluby wiernokonstytucyjne dalej 
działać myślą. W niedzielę znowu zebrać się mają 
trzy kluby. Będzie to „parlament niedzielny, “ jak 
Nowa Fresse szyderczo nazywa te konfereneye. W i­
dząc, jak stronnictwo trzech klubów zaraz działać i 
to energicznie działać poczyna, mimowolnie przy­
chodzi się na myśl, że za kulisami znajduje się ja­
kaś ręka popvchająca koryfeuszów wiernokonstytu­
cyjnych do akcyi. Od kilku dni w kurytarzach w Iz­
bie mnóstwo nawet już obiega list ministeryalnych. 
Zobaczymy, czy ci panowie nie trochę zawcześme 
dzielą się szatami i tekami obecnych ministrów. Po­
słuchanie, jakie Dr Rechbauer miał u N. Pana, 
tłómaozyć sobie należy w duchu dla rządu tylko ko 
rzystnvm, albowiem monarcha pragnie uniknąć prze 
silenia gabinetowego w chwili tak krytycznej na ze­
wnątrz. Jak trudnsm jest stanowisko gabinetu przed- 
litawskiego. dowodzi postawa dzienników węgierskich. 
Z jednej strony oświadczenia rządu tutejszego ni* 
zadowoliły stronnictwa wiernokonstytucyjnego, z dru- 
gićj strony oburzyły Węgrów. Jeżeli gabinet przed­
litawski istotnie zobowiązał się do solidarności także 
w sprawie bankowój, i jeżeli p. Tisza obstawać bf 
dzie przy dualizmie bankowym, w takim razie prze 
silenie gabinetowe stanie się nieuniknionem albo 
w Wiedniu albo w Peszcie.

Mniemamy wszelako, że sprawa wschodnia prędzej 
dojrzeje, zauim kwestya ugody zdoła wywołać prze­
silenie gabinetowe. Kto wio, czy nie nastąpi pro».i- 
zoryum, czyli przedłużenie ugody, w skntek wybuchu 
wojny turecko-rosyjskiej, czyli okupacji rosyjskiej, 
w której Anstrya zapewne udział weźmie. Jak was 
zapewnić możemy, dobrze poinformowane wojskowe 
koła rosyjskie uważają przymierze z Austryą za coś 
niewątpliwego. Urzędowa i książęca Rumunia kła­
mie, jeśli kładzie nacisk na swą neutralność, albo­
wiem Rosya uważa armię rumuńską za swą straż 
przednią i odpowiednio działa w Bukareszcie.

Fatalne wrażenie wszędzie robi wciągnięcie kwestyi 
stosunków dalmackich do sejmu węgierskiego.
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(n) Fremdenblatt podaje dziś wiadomość, pocho­
dzącą z źródła, którego doniesienia zawsze się spraw

A  Jakkolwiek tajemnicą jest osłoniony wypadek 
narad pierwszego pełnomocnika Wielkiej Brytanii na 
konferencje w Konstantynopolu margrabiego Salisbury 
z hr. Andrassym, podczas półtoraduiowego pobytu 
tutaj tego pełnomocnika, jednak przez tę zasłonę 
przebija się choć w części zarys rezultatu tych narad. 
Słowa samegoż dyplomaty angielskiego o łatwem 
zresztą do odgadnięcia zadaniu ogólnem, które z*™6'  
rzał osiągnąć w zetknięciu się z naczelnikami rządów 
czterech mocarstw; doniesienia półurzędowych pism 
austryackich i artykuły dzienników angielskich o po­
słannictwie Salisburego, odsłaniają nieco tę tajemni­
czą zasłonę. .

Ogólne zadanie, które margrabia Salisbury osią­
gnąć zamierzył w rozmowach z naczelnikami rządów 
mocarstw przed udaniem się na konfereneye do Kon­
stantynopola, łatwe jest do odgadnienia, jak wspom­
niałem, a nawet sam w części wypowiedział, jak to 
pólurzędowe pisma donoszą. Mówię „ogólne" zada­
nie, gdyż mógł mieć także szczegółowe zadama i 
cele. Przedstawić zapatrywanie się rządu angielskiego 
na sprawę wschodnią i jego zdanie, w jafc sposób 
załatwić ją należy, zbadać także żądania i dążenia 
innych mocarstw co do rozwiązania tej sprawy na 
drodze pokojowej i porozumieć się o warunki, które 
konfereneya ma Turcyi nałożyć, ą było zapewne pier­
wszą częścią zadania margr. Salisburego. Można tak­
że orzec, że drugą częścią jego zadania jest zbadać 
zdanie i usposobienie rządów na przypadek, jeżeli 
konfereneya nie osiągnie zamierzonego celu i rozpo­
cznie się wojna między Rosyą a Turcyą. Półurzędo- 
wy Prager Abendblatt donosi, iż margr. Salisbury 
sam określał swoje zadanie w ten sposób, w jaki 
określam pierwszą część jego zadania.

Otóż co się tyczy spełnienia pierwszej części za­
dania, Pohl. Corr. utrzymuje, że nastąpiło między 
margr. Salisburym a hr. Andrassym porozumienie 
się zupełne w określeniu dokładnie z n a c z e n i a  i 
w a r u n k ó w  s a m o r z ą d u ,  którego na konferencj­
ach należy się domagać dla Bośnii, Hercegowiny i 
Bułgaryi; gdyż pod elastyczny wyraz „samorząd“ i 
„autonomia,“ znajdujący s ę w warunkach ułożonych 
we wrześniu b, r. przez rząd angielski podciągnąć 
można i podciąga rząd rosyjski znaczenie połowi­
cznej niezależności tych krajów, niezależności takiej, 
jakiej używają dzisiaj Serbia i Rumunia. Natomiast 
niewiadomo dobrze, czy i jakie nastąpiło porozumie­
nie się między Salisburym i hr. Andrassym co do 
Głównej kwestyi spornej między Anglią a Rosyą, to 
jest, co do kwestyi r ę k o j m i ,  które wziąć należy, 
aby zabezpieczyć przeprowadzenie przez Portę reform 
i autonomii Bośnii, Hercegowiny i Bułgaryi. Rosya 
pozostaje, jak wiadomo, za jedyną stosowną rękoj­
mię zajęcie Bułgaryi, Hercegowiny i Bośni przez woj­
ska mocarstw europejskich, mianowicie Bułgaryi przez 
rosyjskie, a Bośnii i Hercegowiny przez austryackie; 
na wzięcie takiej rękojmi nie zgadza się Anglia, a 
Porta oświadcza, że przeprowadzeniu takiego żądania 
siłą opierać się będzie.
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Pamiętnik s z M c ic a  podlaskiego.
(Ciąg dalsi?)-

Przyszła niedziela a każdy student spieszył na plac 
ża szkołami przed zwierzyńcem, zaraz po obiedzie. 
Prusacy dla ukrycia swego podstępu, umówili się 
Wejść do zwierzyńca przez parkany od karczmy zwa­
nej „Nowe.11 Już zebraliśmy się i podzielili na trzy 
oddziały, a każdy uzbrojony prętem; ale żadnego Pru 
taka niewidać. Obeszli lasem i ukazali się zupełnie 
W przeciwnej stronie, zabierając nam tył od lasu; 
Spostrzegłszy nas, rzucają się pędem, aż spostrzega 
my i poznajemy po ubiorze w szpeneerkach i łosio­
wych spodniach, że naprowadzili z sobą mnóstwo ku- 
ezerów, knechtów i czeladzi rzemieślniczej. Zkoncen- 
trowaliśmy się wszyscy, otoczyli, jak zaczniem sma 
gać się wzajemnie; Prusacy w nogi wraz z swoimi 
kuczerami do parkanu zwierzyńca; który lezie na 
parkan to go kilkakrotnie ściągną prętem. Lecz z ku 
czerami inne postępowanie: on na parkan, a kilku 
dopadłszy zściągną i dalejże trzepać przez łosiowe 
pludry, mówiąc Flnku niemieszaj się do spraw stu 
denckich, pilnuj koni! Rzadko który co nieponiós: 
piędziesiąt smapańców. Prusacy zdała rzucają kamie­
niami i kamieniem Jaroszewicz trafiony został w gło­
wę. Myśmy wrócili z tryumfem do kwater, opowiada 
.ląc ile razy który którego smagnął, a ile sam otrzymał 
Prusacy przeciwnie swoim muterkom pokazywali z pła­
czem znaki na twarzy, plecach. Skarżyli, że wziętych 
z sobą sług niemiłosiernie kładąc na ziemi, zbatożo- 
oo. Muterki dalej posyłać po faterków, a ci u Rom- 
pelego lub u Gdula na piwku, nim sprowadzili, ^  
i noc zaszła.

Nazajutrz rano prowadzą ojcowie synów i służących 
do dyrektora Maciejowskiego, tam pokazują znaki na 
Plecach, służących z poczerniałem ciałem: ten odpo­
wiada z flegmą, że musi wprzód szczegółowie o wszy-

stkiem przekonać się. Zbierają się wszyscy Prusacy 
i  poszramowanymi synami, z osmaganemi sługami, 
irowadzą, pokazują prezydentowi kamery, obwiniając 
studentów Polaków. Prezydent wysłuchawszy z flegmą 
niemiecką, rozkazał po godzinie 12ej być wszystkim 
u siebie a do dyrektora posłał pismo dotykając słaby 
zarząd i swawolę studentów z obrazą narodowości 
rządzącej.

Schodzimy się do klas, na korytarzu zebrani pro­
fesorowie z rektorem. Wszedł Maciejowski, stanął na 
estradzie, przechodzi wzrokiem każdego, a u którego 
spostrzeże kiełbasę, siniak na twarzy, kiwnie głową', 
akby liczył poznaczonych. Zapytuje o Jaroszewicza? 

odpowiadamy, że knechty na wczorajszej rekreacyi 
rzucając kamieniami rozbili mu głowę, opuchł i od­
wieziony dziś rano do Sióstr Miłosierdzia na kuracyę, 
„aż tak dalece“ rzeknie, kiwnął głową i wyszedł.

Markiewicz zasiadłszy swoje miejsce odezwał się. 
Widzę, że nie jeden z was ma szramę na twarzy, 
a nie skarżycie się, a Prusacy zaskarżyli was przed 
prezydentem i dla tego to ni o widzę żadnego w kla­
sie. Odezwałem się: „otrzymaliśmy plac, uciekli przed 
nami, o cóż mamy skarżyć.11 Powiedźcie mi rzetelnie 
z czego to poszło i jak się odbyło?

Zaczęliśmy opowiadać od pierwszej rekreacyi jak 
co zaszło, a gdy powiedzieliśmy, że ńa ostatniej na­
prowadzili huezerów, knechtów i innych: że tych 
najwięcej biliśmy położywszy. Dobrze, rzecze: wasza

^Maciejewski wrócił od Jaroszewicza, zebrał znów 
profesorów, każdy co wypytał się w swojej klasie od 
uczni robił wnioski i uwagi; przywołano nas po kil­
ku z klasy i dawano różne zapytania, zalecając że­
byśmy prawdę wyznawali. Przyznać potrzeba, że pro­
fesorowie Sztein ‘i Wechtler choć Niemcy, najpierwsi 
uwagę zrobili, że muszą się czuć winnemi Prusacy, 
kiedy na lekcye nie przyszli.

Na naznaczoną godzinę, pośpieszył Dyrektor do 
Prezydenta, i znalazł ojców, matki, z synami i kne­
chtami. Prezydent powtórzył wysłuchawszy skarżących 
sie, swoją myśl, źe o b r a ż o n ą  jest narodowość rządzą­
ca przez uczniów Polaków, i że w tem jest wina Dy­
rektora, że to się stało pod Jego dyrekcyą.

Słuchał tego wszystkiego milcząc, a gdy się wyga

dali, obróciwszy się do Prezydenta zapytał czy wolno 
mu mówić? Otrzymawszy zezwolenie zapytał obe­
cnych uczniów skarżących, kto im te zadał sińce, u- 
derzenia? odpowiedzieli, że studenci. A nie było po­
między studentami kogo więcej obcego co was bili, 
zapytał? Nikogo odpowiedzieli, sami studenci, Pola­
cy. Upominasz mnie panie prezydencie i grozisz przed­
stawieniem wyższej władzy postępek uczniów Polaków. 
Proszę zobaczyć w przedpokoju zebranych i mających 
się także skarżyć, że się z niemi srogo_ obeszli Nie 
są to uczniowie, ale przez uczni pruskich naprowa­
dzeni słudzy z zamiarem zrządzenia krzywdy uczniom 
lolskim. Sprawy między uczniami należą do mnie 
ako Dyrektora szkól, ale wprowadzenie do zabaw 

studenckich na rekreacją sług; to jest postępek taki 
że przymuszonym będę przedstawić to wyższej władzy. 
Otworzył drzwi, i pokazał kilkunastu knechtów, któ­
rzy przyszli skarżyć się Opowiedział także o ranie­
niu Jaroszewicza w głowę kamieniem.

Prezydent jak wpadnie na ojeow, na matki, mó­
wiąc, że teraz jestem przekonany, że w tej sprawie 
cała wina cięży na narodowości piuskiej, i wy do­
zwoliliście synom Waszym brać sługi dla pokrzy­
wdzenia uczniów polskiej narodowości ? Wy skarży­
cie się, że od wzajemnych razów mają znaki; a oni 
nie skarżą się, że na nich kamieniami rzucaliście, i 
jednemu zadaliście ranę w głowę. Jeżeli nie przepro­
sicie uczniów Polaków i Dyrektora, przedstawię was 
wszystkich wyższej władzy dla usunięcia od miejsc. 
Jutro panie Dyrektorze przyszlę do Gimnazium dla 
zapytania się uczniów czy nic niaj% pretonsyi a szcze­
gólniej co do zranionego w głowę. Bardzobym rad żeby 
te nieporozumienia skończyć się mogły na niczem, 
żebyś Pan nie miał powodów donoszenia wyższej 
władzy, gdyż masz więcej powodów odemnie.

Na popołudniowych lekcyach Markiewicz odezwał 
się do uczni. Zwyciężyliście, sprawę wygraliście, u- 
miejcież być wspaniałomyślni, jeżeli was zapytywać 
będą czy który ma jaką pretensją, odpowiedzcież, że
żadnej ńio macie.

Nazajutrz do wszystkich klas przychodziło dwóch 
urzędników kameralnych, zapytując czy którzy z uczni 
nie ma do Prusaków: pretensji ? otrzymali odpowiedź 
w każdej, źe nie mają; za co grzecznie dziękowali,

kłaniając się. I tak , malce się poczubili, pogodzili, 
cała rzecz skończyła się po domowemu. Dyrektor i 
Prezydent na miejscu osądzili, i od tej pory pano­
wała większa harmonia między narodowościami, ale 
medługo bo wkrótce nastąpiły wypadki polityczne, po 
rtórych Prusacy, a szczególniej urzędnicy kraj ten 
opuszczać zmuszeni byli.

Opisałem tę scenę studencką, dla porównania z 
wynikłemi w późniejszych czasach. W wielu zakła­
dach naukowych, gdzie najmniejsza okoliczność opie­
rała się o najwyższe władze w Petersburgu i W ar­
szawie, gdzie śledztwa, sądy profesorów, uczniów, wysy­
łały po kilkudziesąt, jednych na żytelstwo w głąb 
Rosyi, a drugich w sołdaty bez wysługi. Gdzie z każ­
dej bagateli robiono sprawę polityczną i małoletnich 
karano jak zbrodniarzy stanu.

Opisawszy szkolne zdarzenia, przystępuję do wspom­
nień o Białymstoku, który w geografii Wyrwicza na­
zwanym był Wersalem Podlaskim,

Białystok z Chcroszczą i kilkoma prayległemi fol­
warkami był dziedzictwem Wiesiołowskich, którzy 
założyli w nim swoją rezydencję i poerątek dali te­
mu pięknemu pałacowi. Branicki ożeniwszy się i  cór­
ką hetmana Czarnieckiego, który w sąsiedztwie otrzy­
mał darem za zasługi wojenne od Rzeczypospolitej 
starostwo Tykocińskie, a mając w zastawie z Zabłu- 
dowszczjżoy Dolidy z kilku folwarkami, i nadzieję 
nabycia tychże na własność, z chęcią nabył od Wie­
siołowskich dobra Białostockie w pośrodku będące, 
bo Tykociński zamek był spalony i zniszczony przez 
Szwedów.

Wiesiołowski nie tylko, że wymurował pałac w 
Białymstoku, ale będąc ostatnim grodowym starostą 
Tykocińskim, własnym kosztem w Tykocinie obok 
kościoła Misjonarskiego wymurował dom, nazwany 
Alluminat, na pomieszczenie kilkunastu biednych we­
teranów, którzy siły stracili w usługach ojczyzny, 
przeznaczywszy folwark Delistów na ordynaryę i u- 
trzymanie.

Za panowania Stanisława Augusta i później sukce- 
sorowie Wiesiołowskiego Krzysztofa, wystosowali pro­
ces wdowie po Janie Klemensie, że folwark Delistów 
przyłączyła do swoich dóbr dziedzicznych, a w allu-

minacie nie mieści zasłużonych ojczyźnie, ale swoich 
sług dworskich. Trudno otrzymać było sprawiedli­
wość, kiedy siostrze królewskiej protegowanej przez 
króla nie szło o nią, ale żeby postawić na swoiem, 
i Delistów przyznany został Branicłriej.

Dla tego wspominam o tem , że powszechnie nie- 
znający przejścia wszystko co jest w Białymstoku i 
Tykocinie godnego uwagi, przypisują Branickim. Za 
cóż zapominać o Wiesiołowskich, którzy wsławili się 
w kraju zasługami i zostawili po sobie wiele pamią­
tek, dowodzących przywiązania do kraju, pobożności, 
gustu i hojności. Ooi to fundowali klasztor Brygidek 
w Grodnie i uposażyli.

Ojciec Jana Klemensa Branicbiego zaczął przebu­
dowywać pałac w guście toskańskim, a syn pobudo­
wał oficyny i różne gmachy inne. Przyozdobił ogród 
górny w guście włoskim, dolny tsuszył kanałami, 
również obydwa domkami chińskiemi, gotyckiemi. 
01  dolnego oddzielił murem, na nim balustradę ka­
mienną, na której mnóstwo postawionych było od­
powiednio do przecięć kwater w ogrodzie, posągów 
mitologicznych, złoconych, z ciosowego kamienia. 
Główne ulice ozdobione były na postumentach natu­
ralnej wielkości, pięknego dłuta z kamienia ciosowe­
go bóstwami pierwszorzędnemu z mitologii greckiej. 
Labirynt, zwierzyniec, zaraz za ogrodem satyrami. 
sylwaDami. Oranżerya obszerna z treibhauzami, w 
której pełno samych drzew pomarańczowych i cy 
trynowych pięknie utrzymanych, i przeszło lat dwie­
ście wieku liczących, oprócz innych gatunków liczo­
no około czterech set. Cóż dopiero, gdy na wiosnę 
zostały wywiezione i ustawione w górnym ogrodzie 
zakwitły! z wiatrem o parę mil dawał się czuć za­
pach pomarańcz, a cóż dopiero w mieście.

Nie było żadnej ściany w krużgankach żeby me 
było malowane alfresco, jeżeli nie z mitologi, to z 
tryumfów rzymskich. Wewnątrz pałacu na dole i na 
piętrze cztery apartamenta, w których niejeden król 
gościł po kilka tygodni. Wszędzie dawał się widzieć 
pędzel nadwornego malarza Mirysa.

Na bramę wjazdową, nazywaną Gryf, która dziś 
przerobieniem straciła pierwotną piękność, August II 
sam wydał abrys swego pomysłu. Pobudowaną była 
bliżej pałacu w tem miejscu, gdzie dziś stoją kolo-
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Jednak mniemam, że daleko ważniejszą rzeczą 
byłoby wiedzieć, jakt jest rezultat drugiej części za­
dania margr. Salisburego, to jest rezultat badań, co 
do postępowania mocarstw w razie wojny między Rosyą a 
Turcyą. Dlatego sądzę, że to jest waźniejszem, gdyż 
przekonany jestem, iż cokolwiekbądź, Rosya zajmie 
Bułgaryę, a jeśli nie zdoła zająć tego kraju na dro­
dze pokojowej, -»• co wobec usposobienia Porty jest 
prawie niemoźebne — zajmie ją  siłą oręża, czyli, 
że wojna między Rosyą a Turcyą jest prawie pewna. 
Jakże w tym razie zachować się zamierzają inne mo­
carstwa? Otóż twierdzą, ze margr. Salisbury prze­
konał się̂  podczas swej bytności w Berlinie, że P ru­
sacy, to jest cesarstwo niemieckie, pozostaną w ta­
kim razie neutralne. Wspomniony wyżej półurzędowy 
Prager Abendblatt w artykule z Wiednia nadesła­
nym, pisze, iż dyplomata angielski „wyniósł z Ber­
lina przekonanie, żo przyjaźń cesarstwa niemieckiego 
z Rosyą jest tak ścisłą, iż należy się z nią bezwa­
runkowo rachować wśród wszelkich wypadków,1* i 
że nie zamierzał bynajmniej czynić napróżnych usi­
łowań w celu rozdzielenia tych mocarstw. Dodać 
miał margr. Salisbury: że „Anglia nie życzy sobie 
nawet rozłączenia Niemiec z Rosyą, gdyż Niemcy 
będąc sprzymierzeńcami Rosyi, są pod pewnym wzglę­
dem poręczycielem za jej postępowanie, że ks. Bis- 
marka znalazł pokojowo usposobionego i sarn zarę­
czał mu także, iż Anglia ma szczerze zamiar utrzy­
mania pokoju."

Mniemam, że te ostatnie zdania jeśli je istotnie 
margr. Salisbury wypowiedział, przypominają wyra­
żenie Talleyranda, że dyplomatom dla tego dana 
jest mowa, aby zakryli swe myśli, bo przecież ja­
sną jest rzeczą, że gdyby Rosya nie ufała w przy­
mierze i przyjaźń Niemiec, obawiałaby się śmiało i 
i z orężem w ręku wystąpić w Turcyi.

Times mówiąc o rezultacie posłannictwa Salisbu­
rego, twierdzi także, że wywiózł on z Berlina prze­
konania, silniejsze jeszcze niż miał wprzódy, o ści- 
słój przyjaźni rządu niemieckiego z rosyjskim, że ce 
sarstwo niemieckie nie chce i nie może występować 
przeciw Rosyi, chce pozostać i pozostanie neutral- 
nem, choćby wybuchła wojna Rosyi z Turcyą i woj­
ska rosyjskie zajmowały państwo ottomańskie. „Ró 
żne i liczne tego postanowienia Niemiec są powody, 
pisze Times. Cesarz Wilhelm jest wujem Cara i o- 
sobiata łączy ich przyjaźń. Państwo niemieckie za­
wdzięcza neutralności rosyjskiej bezpieczeństwo swo­
je  podczas wojny niemiecko-francuskiśj; nie chce 
przeto teraz przeciw Rosyi występować z orężem w 
ręku. Jeżeliby Niemcy zajęły przeciw Rosyi nieprzy­
jacielskie stanowisko, Francya stanęłaby natychmiast 
po stronie Rosyi, i niema pewności czyby tegoż sa- 
raogo nie uczyniła Austrya. Wprawdzie obchodzi 
Niemcy swoboda żeglugi na Dunaju i swobodne 
przejście przez cieśniny bosforską i dardanelską; 
lecz należy pamiętać, iż Hohenzollern panuje w Ru­
munii, a cokolwiek wyniknie z teraźniejszych zawi- 
kłań, Rumunia nie będzie osłabioną. “

Czy sprawdzą się przewidywania Timesu i zdanie 
wkładane w usta lordowi Salisburemu o niczem nieza- 
chwianem przymierzu Rosyi z Niemcami? czy też 
rząd niemiecki i ks. Bismark dla tego tak nieza­
chwianą przyjaźń okazuje Rosyi, aby ją  zachęcić do 
rozpoczęcia wojny na Wschodzie i zająć w Turcyi 
Rosyę, Austryę i Anglię przez co sam miałby wol­
ne pole do działania w środku Europy? niedaleka 
przyszłość okaże.

Ważnem byłoby wiedzieć, jaki wpływ wywarł po­
byt margr. Salisburego w Wiedniu i narady jego z hr. 
Audrassym, na zapatrywania się w urzędowych kołach 
austryackich, na dwa sprzeczne poczęści w tych ko­
łach kierunki polityczne. Czy wyjaśnienie przez tego 
lorda polityki angielskiej przyczyniło się do wzmo­
cnienia w tutejszych kołach urzędowych a raczej woj­
skowych i dworskich, kierunku i zdania, iż w razie 
zajmowania przez Rosyę krajów tureckich, powinna 
także Austrya zajmować przyległe prowineye tureckie, 
aby mieć przez to, złudną zdaniem moim, rękojmię, 
iż sprawa wschodnia nie zostanie rozwiązaną ze szkodą 
monarchii rakuskiej? Czy też przeciwnie wzmocniła 
się dążność, zdaniem wielu daleko zdrowsza, że Au­
strya powinna w takim razie, to jest w razie wkro­
czenia wojsk rosyjskich do Turcyi, zostać z początku 
neutralną i prowadzić tak zwaną politykę „wolnej 
ręki?**

Jeżeli rząd angielski rzeczywiście postanowił, jak 
to twierdzi list z Londynu do Politische Correspon- 
denz, iż w razie rozbicia się konferencyi i wkroczenia 
wojsk rosyjskich do Turcyi, Anglia ograniczy się tylko 
na zajęciu Konstantynopola i Dardanelów, a nie za­
mierza bynajmniej wystąpić bezpośrednio przeciw 
Rosyi z orężem w ręku, i jeśli taką politykę rządu

angielskiego przedstawił tu lord Salisbury, wówczas 
nie podlega wątpliwości, że to jego przedstawienie 
wzmocniło w urzędowych kołach austryackich dążność 
aby w razie zajmowania przez Rosyę Bułgaryi, Au­
strya zajmowała przyległe kraje tureckie. Jednak 
winienem zwrócić uwagę, iż Politische Correspon 
denz w artykułach, które od niej wyłącznie pocho­
dzą, sprzyja temu właśnie zapatrywaniu się, a już 
minister Unger wskazał w swej mowie w komisyi 
budżetowej, ô prasie półurzędowej, iż te tylko arty­
kuły w Pol. Corresp. wyrażają zapatrywanie się rrądu, 
które oznaczone są cyfrą C. B . i udzielone przez 
rządowe biuro prasowe, inne zaś artykuły są prywa- 
tnami doniesieniami i artykułami redakeyi tego pisma.
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(B.) Ostatnie posiedzenia deputowanych przedsta­
wiały kilka epizodów ważnych i ciekawych. Wnio­
sek ustawodawczy o oddawaniu henorów wojsko­
wych członkom legii podczas pogrzebów odczytany 
przez ministra spraw wewnętrznych, który, nie­
wiadomo z jakiego tytułu zastąpił swoją osobą w tej 
sprawie bądź ministra wojny, bądź prezesa gabine­
tu, nie może być uważany za rozwiązanie sprawy o 
pogrzebach legionistów bez udziału duchownego. Ma 
luje ono zresztą dokładnie położenie gabinetu zmu­
szonego do utrzymania się w równowadze między 
dwoma nieprzyjaznemi prądami; jakby tańczył na 
linie, którśj oba końce trzymają niepojednani prze­
ciwnicy, a każdy z nich bez wzglęln na los nie­
szczęśliwego skoczka, gotów puścić linkę, gdyby tyl 
ko dostrzegł, że skoczek zbyt nisko kłania się prze­
ciwnikowi.

W sporze podniesionym przez radykalnych, ga­
binet nie miał odwagi wypowiedzieć jeszcze swo­
jego zdania, nie miał śmiałości przyznać słuszność 
jednemu z uszczerbkiem drugiego przeciwnika. Po­
trzebując poparcia radykalnych, Dufaure nie śmiał 
powiedzieć, że potwierdza rozporządzenia dotąd wy­
dane przez prefektów i władze wojskowe, a tytułem 
zadośćuczynienia ich żądaniom i dla usunięcia na 
przyszłość pcdobnychże trudności, równa ich z kato­
likami lub wyznawcami innych uznanych przez rząd 
wyznań, tym ostatnim odejmując prawo do hono­
rów wojskowych jeśli nie zaliczają się do czynnój 
służby wojskowój. Z inr,ćj strony pozbawiając w ten 
sposób legionistów cywilnych przywileju, którego nikt 
nio śmiał im odmawiać, gdy umierali wiernymi re- 
ligii, nie znajduje dla nich innój kompensaty, prócz 
kilku słów nagany dla „pogrzebów przybierających 
zuaez6nie antireligijnych manifestacyj, ubliżających 
wszelkim przekonaniom," Ze względu na los przy­
gotowany tą propozycyą ustawy, nakazującą honory 
wojskowe tylko dla tych co umierają w czynnój 
służbie wojskowej, stronom w tym sporze zaintere­
sowanym, mimowoli nasuwa się na myśl bajka La Fon- 
taina o dwóch procesowiczach i o ostrydze, która 
była ich sporu przedmiotem. I)la pogodzenia zwa­
śnionych, sędzia przełknął ostrygę i pieniaczom od­
dał po połowie pustój skorupy. Dla pogodzenia ró 
żnicy legionistów grzebanych cywilnie lub religijnie, 
i jednym i drugim odjęto honory wojskowe. Nie jest 
to rozwiązaniem sporu, ale tylko usiłowaniem jego 
umorzenia, usiłowaniem, które nikogo nie zdolne za- 
dowolnić i dowodzi ostatecznej słabości gabinetu i 
nie sądzę, aby ocalić go mogło od ostatecznego u- 
padku.

Podczas gdy w senacie ważyły się losy kandyda­
tów na dwie posady dożywotnich senatorów, I ba 
niższa przystąpiła do rozpraw najdrażliwszych z bu­
dżetu, dotyczących ministerstwa wyznań. Wybory w 
senacie nie dały zwycięstwa nikomu, tak samo jak 
w Izbie projekt ustawy p. Marcere nikomu nie przy­
znał słuszności. Za pierwszem głosowaniem większość 
względną otrzymali kandydaci lewic, którym brakło 
tylko jednego głosu do zdobycia krzeseł. Lecz w bra­
ku absolutnćj większości, gdy przystąpiono po balo- 
towania, na czele listy znalazło się nazwisko p. Che- 
snelonga, kandydata koalicyi monarchiczno kiery kol 
nćj; po nim nazwisko p. Renouard, kaudydata koa­
licyi przeciwnój. Większość stała w senacie pozosta 
nie przeto i nadal zagadką, kamieniem filozoficznym, 
za którego odkryciem od tak dawna i z tyle uzna­
nia godną wytrwałością ubiegają się Brogfie i Boffet, 
Tylko wybór p. Chesuelong zapisać wypada jako nie­
zaprzeczalny akt protestacyi większości senatu prze 
ciw antireligijnym dążnościom Izby uiższśj z jednćj 
strony, przeciw Rzpltój z drugiej.

W chwili właśnie, kiedy bonapartyści z senatu 
głosując na imię p. Chesneionga, czynili niejako ka 
tolickie swe wyznanie wiary, zrobiła wrażenie w Iz

bie antiiderykaka mowa ks. Napoleona, który po raz 
pierwszy od upadku cesarstwa przemawiał z trybu­
ny. Mowa ta przyniosła sankcyę rozdziałowi istnie­
jącemu w tradysyaoh bonapaitystowskiego stronni­
ctwa. Zaprzeczyć atoli niepodobna, że istota tych tra- 
dycyj, prawda bonapartystowskiego słowa, jest raczój 
po stronie ks. Napoleona, aniżeli po stronie wiernych 
i amięci i rodzinie ostatniego cesarza Francuzów. Bo- 
napartyzm jest dzieckiem rowolucyi, a ilekroć podno­
si się przeciw niej i stawać chce po stronie dawne­
go rzeczy porządku, kłamie on swemu pochodzeniu, 
lub oszukuje swych sprzymierzeńców.

Nie wiem nawet, czy warto wspomnieć, że po­
prawka wniesiona przez radykalnych, żądająca zu­
pełnego zniesienia budżetu wyznań i zaprowadzenia 
w ten sposób rozdziału pomiędzy państwem a Ko­
ściołem, została odrzuconą. Poprawka ta miała za 
jedyny cel wywołać dyskusyę namiętną, że cel ten 
był dopiętym w zupełności. Dyskusya poprowadziła 
mówców lub interuptorów do rozlicznych manifesta- 
cyj, które zgoła na bliższą wzmiankę nie zasługują.

Memoryat Wydziału krajowego do ministra 
wyznań i  oświaty w sprawie Uniwersytetu 

lwowskiego.
(Dokończenie).

II. Poczucie potrzeby kształcenia się i dążność ku 
temu występuje u galicyjskiej młodzieży w niezwy­
kłej mierze, jak  znamienicie z roku na rok wzrasta 
liczba uczniów w szkołach ludowych i średnich wia 
domo jest Waszej Ekscelencyi ze sprawozdań urzę­
dowych. Na tem zaś miejscu niech będzie wolno ga­
licyjskiemu Wydziałowi krajowemu przytoczyć nie­
które dane dotyczące tej części młodzieży galicyjskiej, 
która oddaje się naukom uniwersyteckim.

Za podstawę wywodu naszego w tym przedmiocie 
przyjmujemy zestawienie zamieszczone w miesięczniku 
wydawanym przez bióro c. k. statystycznej komisyi cen­
tralnej pod tytułem Statistiche M onatsschrift ro­
cznik II zeszyt VII, a mianowicie rozprawę: „Fre- 
kweneya w uniwersytetach austryackich w latach od 
r. 1861— 1875.“

Według zestawienia tego opartego na autentycznych 
urzędowych źródłach, dostarczyli największej liczby 
uczniów w nniwersytetach austryackich w okresie 
czasu od r. 1861 do 1875, obok Niemców i naro­
dowości czesko-słowiańskich, Polacy.

Porównawszy udział członków poszczególnych na­
rodowości z ogółem ludności cywilnej w Austryi, 
znajdujemy, że Polacy w stosunkowo większej liczbie 
przyczyniali się do zwiększenia frekwencyi uniwer­
sytetów, niż wynosi ich udział w zaludnieniu Au­
stryi.

W okresie czasu od r. 1861 do 1875 przewyż­
szała liczba uczniów uniwersyteckich, średnią, z o- 
gólnej frekwencyi uniwersytetów wyprowadzoną (prze­
ciętną) liczbę, tylko z trzech narodowości zamieszku­
jących kraje austryackie, a mianowicie u Niemców, 
Polaków i Włochów.

Gdy bowiem wynaleziona w powyższy sposób prze­
ciętna liczba dająca miarę usiłowań mieszkańców Au­
stryi, ku nabyciu wykształcenia uniwersyteckiego wy­
nosi w okresie czasu od r, 1861 do 1875 średnio 
2,794, przypada jeden uczeń narodowości polskiej 
już na 2,545 mieszkańców tej samej narodowości.

Jeżeli wreszcie weźmiemy na uwagę w z r o s t  u- 
działu poszczególnych narodowości w frekwencyi u- 
niwersytetów w powyższym okresie czasu, to wyka­
zuje powyższe zestawienie c. k. statystycznej komi­
syi centralnej, że Polacy pod tym względem, tak co 
da proeentalnego wzrostu, jakoteż co do względnego 
wzmagania się liczby uczniów uniwersyteckich w o- 
góle, pomiędzy w s z y s t k i e  mi  narodowościami Au­
stryi n a j p i e r w s z e  zajmują miejsce.

W tej mierze przewyższyli cni znacznie nawet Niem 
ców, którzy w skutek, sprzyjających stosunków pod 
innemi względami pizodować zwykli wszystkim in­
nym narodowościom.

Nie należy zaś przytem pomijać tej okoliczności, 
że na okres czasu od r. 1861 do 1875 przypadają 
wypadki z r. 1863, które - -  jak tego również do­
wodzą statystyczne dane, frekwencyę Polaków na u- 
niwersytetach przez przeciąg trzech po sobie nastę­
pujących lat w niezwykłej mierze zmniejszyły, że 
zatem, gdyby nie wypadki z r. 1863, wszystkie wy­
żej prźytoczone stosunki tyczące się frekwencyi Po- 
lauów na uniwersytetach — jeszcze o wiele korzy­
stniej byłyby wypaść musiały.

Jeżeli droga narodowość naszego kraju, mianowi­
cie Rusini według powyższego zestawienia statysty' 
eznego w frekwencyi uniwersytetów faktycznie mniej

żywy udział miała, a nawet frekweneya ich w okre­
sie czasu od r. 1861 do 1875 poniekąd się zmniej­
szyła, to nie można tego przypisać mniejszemu po­
czuciu potrzeby wykształcenia uniwersyteckiego, łub 
mniejszemu dążeniu ku takiemu wykształceniu, lecz 
raczej należy zjawisko to położyć na karb niezamo- 
źności, która w kraju naszym w ogóle panuje, a u 
Rusinów tem ważniejszą rolę odgrywa, ile że ta część 
narodowości ruskiej, która należy do stanów choćby 
tylko względnie zamożniejszych w porównaniu z o- 
gółem austryackich poddanych ruskiej narodowości 
tylko bardzo drobny procent przedstawia.

Tym sposobem dzieje się, że po największej czę­
ści tylko te indywidua doprowadzają aż do studyów 
uniwersyteckich, które będąc obdarzone celującemi 
zdolnościami i nie zwykłą wytrwałością i samoistno- 
ścią, nawet bez wszelkiej zewnętrznej materyalnej po­
mocy lub też tylko przy pomocy zwykle bardzo nie­
dostatecznego wsparcia z jakiej fundacyi stypendyj- 
nej, dobijają się wyższego wykształcenia, lub raczej 
szukają w studyach uniwersyteckich nauki, któraby 
im na przyszłość materyalne utrzymanie dać mogła.

Lecz z drugiej strony widzimy, że właśnie ta ga­
łąź nauk uniwersyteckich, o którą tutaj najwięcej 
chodzi, miała, jak świadczą dane statystyczne, sto­
sunkowo bardzo znaczną frekwencyę ruskiej młodzie­
ży, a nawet spostrzegamy to uwagi godne zjawisko, że 
w ciągu pewnego szeregu lat szkolnych, liczba u- 
czniów narodowości ruskiej poświęcających się nauce 
medycyny w Uniwersytecie wiedeńskim, większą, była 
w półroczach letnich, niż w poprzedzających półro­
czach zimowych.

Zjawisko to przypisać należy okoliczności, że wie- 
e niezamożnych uczniów w narodowości ruskiej wła­

śnie z powodu braku odpowiedniego utrzymania, za­
niechać musiało nauk uniwersyteckich we właściwych 
lółroczach zimowych.

Jeżeli więc mimo tej żądzy nauki uniwersyteckiej 
iczba przeciętna słuchaczów medycyny w Galicyi 

w latach 1871 do 1875 w uniwersytetach (kra­
kowskim 210 a w wiedeńskim 70.9 razem 280.0) nie 

jest większą, to musi przyczyna tego leżeć gdzie in- 
Iziej. Nie trudno ją  znaleść. Leży ona na dłoni. 
Młodzież galicyjska oddająca się naukom jest po wię­
kszej części niezamożną, nie może szukać zakładów 
naukowych daleko leżących od jej siedziby. — Koszta 
podróży, wynoszącej od najdalszych punktów Galicyi 
wschodniej do Krakowa 80, do Wiednia 130 mil, 
utrudniona komunikacya z rodzicami i krewnymi dale 
ko mieszkającemi, — którzy jak to się zwykle w u- 
logich warstwach dzieje, nawet wiktuałami wspiera­

ją synów i krewnych, nakoniec okoliczność iż w Kra­
kowie mieście o 50,000 ludności większa liczba uczą­
cej się młodzieży nie może zarobić na swoje utrzy­
manie dawaniem lekcyj, są przyczyną że wiele mło­
dzieńców, którzyby z największą chęcią oddali się 
nauce medycyny, zmuszeni są innym oddać się gałę­
ziom nauki. Oddają się więc naukom technicznym, 
jurydycznym, filozoficznym i teologicznym

Zkąd wynika, że w zawodzie jurydycznym i techni­
cznym pokazuje się już nadmiar ukończonych słucha­
czów, którzy w praktycznem życiu pomieszczenia zna 
leść nie mogą, gdy tymczasem w kraju niesłychany 
brak lekarzy.

Zaiste! stan anormalny i wielce wadliwy. 
Zapobiedz temu stanowi, oto wniosłe powołanie 

Wysokiego Rządu. Zadanie to tym łatwiejsze do roz­
wiązania, ile że posiadamy już gotowy i obfity ma- 
teryał nauk przygotowawczych i liczną młodzież ła- 
knąeą wiedzy, ile że i Wysoka Rada Państwa uchwa­
lając rezulucyę na wstępie powołaną, tem samem po­
średnio zgodziła się na środki pieniężne potrzebne do 
urzeczywistnienia swojego życzenia.

W imieniu więc kraju, w interesie całej Monarchii, 
której siła zbrojna, przez troskliwe pielęgnowanie, 
fizycznie tak bardzo podupadłćj ludności — tylko zy 
skać może, w imieniu nakoniec ludzkości prosimy 
Waszej Ekseelcneyi, abyś raczył uwagę Twoją zwró­
cić ku temu przedmiotowi i życzeniu gorącemu lud­
ności galicyjskiej uzyskania fakultetu medycznego przy 
Uniwersytecie lwowskim, jak można najrychlej za 
dość uczynić.

W końcu upraszamy Waszej Ekscelencyi, abyś nam 
raczył swoje postanowienie jak najrychlej objawić, a 
tem samem postawić nas w możności przedłożenia 
Wysokiemu Sejmowi w tej sprawie wyczerpującego 
sprawozdania.

Lwów dnia 14 listopada 1876 r.

Wiedeń 29 listopada. Porządek dzienny posie­
dzenia (210) Izby deputowanych Rady państwa, za 
powiedzianego na piątek 1 grudnia, jest następujący

Trzeci odczyt przedłożenia rządowego projektu usta­
wy o zgarnywaniu śniegu na drogach rządowych; 
drugi odczyt przedłożenia rządowego ustawy zmie­
niającej § 6 i 119 ustawy notaryalnej; sprawozdanie 
wydziału legitymacyjnego o nowych wyborach; spra­
wozdanie wydziału naukowego o założeniu czeskiej 
szkoły realnej w Prossnitz.

— Sprawozdanie wydziału prawnego, wypracowane 
przez dep. K o w a l s k i e g o  o przedłożeniu rządowem 
co do zmiany § 6 i 119 ustawy notaryalnej uzasa­
dnia potrzebę tej zmiany mniej więcej w ten spo­
sób : Nowa ordynacya notaryalna podniosła niewątpli­
wie znaczenie notaryatu; mimo tego jednak napływ 
młodzieży, któraby się notaryatowi poświęcała, jest 
ciągle zbyt mały, a przy mianowaniu notaryuszów i 
ustanawianiu zastępców, tyle nasuwa się trudności 
w wykonywaniu odnośnych przepisów, iż w obu tych 
kierunkach koniecznie potrzeba zmiany. Przeprowa­
dzić ją można tylko z zatrzymaniem zasady, że kan­
dydaci notaryalni mają pierwszeństwo przed innymi 
przy obsadzaniu posady; przyznać tylko należy mini­
strowi sprawiedliwości prawo uwalniania od dwule­
tniej praktyki notaryalnej , jeżeli nie ma odpowie­
dniego kandydata, któryby wszelkie posiadał warunki 
ustawą przepisane. Również, aby ministrowi wolno 
było mianować zastępcę notaryusza, uwalniając go od 
dwuletniej praktyki, jeżeli kandydat inne posiada wa­
runki potrzebne do osiągnięcia notaryatu. Rząd tedy 
proponuje zmianę w tym kierunku § 6 i § 119 or- 
dynacyi notaryalniej, a wydział zgadza się w zupeł­
ności z wnioskiem rządowym.

— Interpelacya dep. H e l f e g o  w Izbie deputo­
wanych Sejmu węgierskiego, o której doniósł nam 
wczoraj telegram, brzmi w całej osnowie: Z uwagi, 
xe §§ 61 do 66 XXX artykułu U3tawy z r. 1868, 
zastrzega prawa Węgier do Dalmaeyi *w ten sposób, 
że wcielenie jej do kraju macierzystego miało być 
wkrótce zamierzonem; z uwagi, że w myśl § 54 ar­
tykułu XXX ustawy z r. 1867, głównym warunkiem 
ugody prawnopolitycznej jest, aby i w innych kra­
jach J . Ces. Mości prawdziwy konstytucyonalizm Wpro­
wadzony był w życie, Węgry mają dwojaki powód 
i prawo do czuwania nad tem , aby Dalmacya do 
czasu wcielenia jej do kraju macierzystego, konsty­
tucyjnie była rządzoną; nakoniec z uwagi, że ze 
względu na dzisiejsze zaburzenia wschodnie, nie mo­
że być ojczyźnie naszej żadną miarą obojętną poli­
tyka tej części monarchii, która w najbliższem zosta- 
j  sąsiedztwie z Bośnią i Hercegowiną, kolebką dzi­
siejszych wypadków: zapytuję pana prezesa ministrów:

1. Czy wie o skargach, które pojawiają się częścią 
w prasie, częścią w Radzie państwa przeciw niekon­
stytucyjnemu postępowaniu teraźniejszego namiestni­
ka w Dalmaeyi, szczególniej zaś co do odbywających 
się tam teraz wyborów?

2. Czy wie o podniesionem publicznie obwinieniu, 
iż rzeczony namiestnik popiera dążności panslawisty- 
czne w Dalmaeyi?

3. Czy rząd postarał się o tó, aby nabrać przeko­
nania, czy obwinienia te i skargi mają podstawę, czy 
są bezzasadne, i gdyby się okazały usprawiedhwio- 
cemi, czy rząd użyje swego uprawnionego wpływu 
do usunięcia tych zwichniętych stosunków?.

Moskowskija Wiedomosti podają list Z Konstan­
tynopola, feładąc wielki nacisk na jego ważność, lubo 
mieści on w sobie trochę bajek i pomąoonyeh wiado­
mości ułożonych tendencyjnie. Czytamy w tym liście : 

Rząd turecki przedsiębierze wszelkie środki, aby 
przedłużyć rozejm do wiosny. Tymczasem przygoto-’ 
wał tajne proklamacje do Mahometan, poddanych 
Rosyi, aby obudzić ich fanatjzm religijny i wywołać 
rokosz przeciw rządowi rosyjskiemu. W tym celu 
Szeik-ul-Islam kazał przygotować kilkadziesiąt tysięcy 
proklamacyj, a najzręczniejsi softowie mają się z niemi 
przekradać do Rosyi, za pasportami Tatarów rosyj­
skich. W raporcie podanym niedawno Sułtanowi, mi­
nister spraw zagranicznych mówi o wielkim polity- 
czno-socyalhym ruchu, jakoby ogarniającym wszystkie 
stany ludności w Rosyi, a szczególnie wyrobników i 
rolników; że wszystkie więzienia w Rrsyi przepełnio­
ne są więźniami politycznymi, że stan finansów ro­
syjskich najopłakańszy, że na wielu miejscach panuje 
głód, i że zamierzono wzniecić powstanie w Polsce. 
„W tych dniach Klapka zebrał u siebie przywódców 
emigracyi polskiej i usiłował przekonać ich o konie­
czności podburzenia szlachty i mieszczan; a chociaż 
chłopów polskich, których rząd obsypał dobrodziej­
stwami (mówią to oczywiście Mosk. Wied.) podbu­
rzyć niepodobna, ale obejdzie się bez nich, idzie bo­
wiem nie o zwycięstwo, lecz tylko o protestacyę prze-

salne Herkulesy, przeniesione z bramy ogrodowej 
wprost pałacu do Zwierzyńca.

Hetmana Branickiego odwiedzał poseł hiszpański; 
obejrzawszy Białystok a szczególniej pałac który mu 
się bardzo podobał, zrobił uwagę, że ta piękna bra­
ma za blizko pobudowana, zasłania i nie pozwala 
widzieć w perspektywie całej piękności pałacu. Bra- 
nicki uznał za sprawiedliwą uwagę. Posła zaprasza 
do odległego leśnictwa na tygodniowe polowanie. 
Skcro wyjechali, tysiące furmanek spędzono do wo­
żenia materyałów; tysiące do posługi murarzom i 
innym majstrom. Założono nową bramę w tem miej­
scu gdzie dziś stoi, a dawną rozbierano; tak, że nim 
gruzy sprzątnięto pierwszej, nowa stała ukończoną. 
Dziedziniec nowo przybrany oprowadzono murem i 
uozdobiono ogromnemi kulami kamiennemi. Herku­
lesów z bramy ogrodowej przeniesiono i osadzano, 
gdzie była pierwsza. Na miejsce Herkulesów posta 
wiono dwóch gladiatorów idących do walki z krót- 
kiemi mieczami rzymskiemi. Cały nowy dziedziniec 
obsadzono lipami i plac cały oczyszczono, źe śladu 
nie było tygodniowej fabryki.

Wraca po tygodniu niebytności Branicki z swoim 
gościem, wjeżdża do miasta ulicą wprost bramy. Po­
seł z daleka spostrzega różnicę w perspektywie. Oczom 
swoim nie wierzy, przeciera, mówiąc co to jest? Zu­
pełnie inaczej mi się prezentuje i brama i pałac, jak 
miałem pierwsze wrażenie. Przejechawszy nową bra­
mę, dopiero poznał przeniesienie i znalazł nowe ozdo­
by. Tak był przejęty czynem energicznego sziachcica 
polskiego, że prosił, żeby mu dał plan pierwszego 
rozpołożenia i teraźniejszego. Przesłał z obszernym 
opisem swemu monarsze, a ten ceniące enrgię i gust, 
ozdobił Branickiego orderem złotego runa.

Pamiętam dawną bramę, którą na wierzchu zdo­
bił zło ty Gryf, herb Jaksów z Syrbów Branickich. 
Dzisiejsza pozbawiona złoconego Gryfa, pozbawiona 
ozdób sztukateryjnych, zamiast Gryfa zakończony 
wierzch żelazną, jak nazywają reszotką, zupełnie in­
ny efekt sprawia.

August III w każdym przejeździe do Litwy, do 
Grodna i napowrót gościł w Białymstoku z dworem 
swoim po kilka tygodni i polował w bliskich lasach.

Zdarzyło się, że przyjechał słaby i doktorowie za­

bronili mu wyjeżdżać na polowanie. Brauicki, żeby 
się król nie nudził, postanowił wyprawić polowanie 
w ogrodzie. Zwierzyniec obszerny obfitował w jele 
nie, daniele, ale trzeba było większego zwierza. Roz- 
stawionemi parkanami w szpalar, obława z puszczy 
Saskiej graniczącej z puszczą Białowieską, o mil 
sześć odległej od Białegostoku, w trzy doi napędzi­
ła niedźwiedzi, dzików, iosi do zwierzyńca. Z  zwie­
rzyńca w szpaler ustawiono parkany z grubych sznu­
rów wiązane i obława pędziła zwierza przez ogród 
górny. Z ogrodu górnego do dolnego, oddzielonego 
kanałem, zrobiony był most wysoko wzniesiony. Każ­
dy zwierz zmuszony był przechodzić przez niego. 
W  środku mostu była zapadnia, że skoro w biegu 
dotknął tej części łapami, 3padać musiał w wodę, a 
tról siedzący na łodzi z swoim faworytem ministrem 
Saulcm, wyelegantowanym według owoćzesnej mody 
w ogromnej peruce, spadającego zwierza w dół w 
wodę, strzelał i zabijał. Udało się tym sposobem 
zabić dużo zwierza, ale przyszła kolej na ogromne­
go niedźwiedzia, do którego król chybił. Nie­
dźwiedź rozwścieczony, że mu kilka dni spokoju nie 
dane, skąpawszy się w wodzie, nie kieruje się do 
ciemnych części ogrodu dolnego, ale płynie do łódki 
królewskiej i wywraca króla z Saulem w wodę. Nim 
się obydwa podnieśli, uprzedziła i wypłynęła na 
wierzch ogromna peruka Saula, którą postrzegłszy 
niedźwiedź, rzucił się z wściekłością rycząc, lecz co 
złapie łapą i chce ścisnąć, to mu wypływa na wierzch 
Zabawa z peruką ochroniła życie tak królowi, jak i 
jego ministra, podpadli blizko będący strzelcy i dwo­
ma strzałami położyli trupem goniącego perukę w 
biizkości króla. Kąpiel i przestrach w prę'dce Jego 
Królewskiej Mości przywróciły zdrowie; ale minister 
chorował dni kilkanaście.

Strary łowczy Kadyński, Kaczorowski koniuszy i 
jeszcze kilku żyjących z dworu Branickiego starców, 
opowiadali mi niejednokrotnie o tem polowaniu i nie­
bezpieczeństwie króla, a strzelec, który strzelił i za­
bił niedźwiedzia, żył w mojej młodości i wszystko 
detalicznie opowiadał.

Za ogrodami od zwierzyńca był pobudowany teatr 
dość obszerny gmach, jak na rezydencyę magnacką, 
w pruski mur, który po nabyciu Białegostoku przez 
cesarza Aleksandra I, jako grożący zawaleniem się,

rozebrano. Dekoracye i kurtyna były nadwornego 
malarza Mirysa. Kurtyna z dewizą Ridendo castigat 
mores, sprzedana z licvtacyi publicznej za rubli sto. 
Żyd który ją  kupił, sprzsdał do jakiegoś miasta nie 
mieckiego za 5000 talarów. Mirys wsławił się w niej 
swym pęzlem.

Kościół parafialny nie wielki z wyniosłą wieżą, jak 
podanie miejscowe, wybudowany przez Aryanów i 
pod którąś z czterech kapliczek znajdujących się na 
cmentarzu przy kościele, ma mieć groby wyznawców 
tej wiary. Powrócony katolikom i za Wiesiołowskich 
osadzono sześciu księży komunistów i wioską na­
dany. Wdowa po hetmanie Branickim, za rządu 
pruskiego sprowadziła księży misjonarzy i z Warsza­
wy przybyły wizytator X. Jakóbowski, dawny kapi­
tan artyleryi za Rzeczypospolitej, tłumacz dzieł ma­
tematycznych i artyleryi Bezuta, inaugurował z wiel­
ką ceremonią.

Przez Branickiego fundowany także klasztor Sióstr 
Miłosierdzia i uposażony. Ratusz z wieżą i z krama­
mi. Miasto miało cztery piękne bramy murowane. 
Dwa mosty na rzeczułce Białystok murowane, a na 
jednym z nich piękna statua św. Jana Chrzciciela. 
Między pałacem i kościołem szła ulica nad kanałami, 
na których mnożyły się stada łabędzi. Mogiłki były 
za miastem porządnie utrzymane, a na każdej ka­
plica św. Rocha, a na drugich Maryi Magdaleny.

Miasteczko choć nie wiele miało domów murowa­
nych, ale domki drewniane schludne, czysto utrzy­
mywane, przed każdym drzewa, ogródki małe, miły 
widok czyniły. Żydowstwo miało osobne ulice, Ty- 
kocką i Surazską, na tych i przyległych zaułkach 
gnieździło się. Słowem, było za Branickiego trzy ro 
dzaje mieszkańców. Oficyaliści dworu, mieszczanie, 
rolnicy posiadający grunt i gospodarstwo, zamożni i 
pięknie zabudowani wraz z różnemi majstrami, któ­
rych dziedzic wysyłał swoim kosztem na terminacyę 
za granicę i wspomnieni żydzi handlujący.

Oprócz tego w odległości półtory mili w Choro- 
szczy była pobudowana letnia rezydeneya, pałac z o- 
ficynami, ogrodami, kanałami, a po drodze mały 
pałacyk Wysoki-stoczek z obszernym ogrodem fru- 
ktowym; a w biizkości tegoż bażantarnia i piękne 
spacery w laskach Marczuku i Kaskadzie. Branicki 
nie lubił życia w wielkiem mieście. Cli o ciąż miał

piękny pałac w Warszawie, tyle w nim tylko prze­
bywał, ile powołanym był na sejmy i ważne wypad­
ki krajowe, jako pierwszy senator kasztelan krakow­
ski. Wolał przyjmować w swoim ulubionym Białym­
stoku gości ukoronowanych i licznych dygnitarzy tak 
państw obcych jak i Rzeczypospolitej, a nawet braci 
szlachtę sąsiadujących, którego każdego nazywał pa­
nie bracie lub po imieniu i rad zawsze był, gdy go 
licznie otaczało grono szlachty, nie w celu robienia 
partyj i wichrzenia w narodzie, lecz z wrodzonej mi­
łości braterskiej i gościnności. Przybyły kwestarz, 
szlachcic ubogi z supliką lub polecający syna do 
wojska lub w służbę dworską, był gościem i posa­
dzonym był do stołu jego. Starzy dworacy i ci z o- 
bywateli, którzy dożyli, że ich znałem w mojej mło­
dości, opowiadali mi, że dla samych koni gościnnych 
przez tydzień wychodziło po 150 korcy owsa na 
obroki. Nietylko gości mieszczono w licznych oficy­
nach pałacu, ale rozmieszczano po pięknych dwor­
kach w mieście, że rzadki dom chrześeiański, który­
by nie miał pomieszczonej familii, szczególniej na 
św. Jan, w dzień imienin hetmana, w którym usta­
nowił czterotygodniowy jarmark, a który trwał tyl­
ko równo z życiem jego. Ruch 6kwipaźów, alegan 
cya, tak miały być liczne, że rzadko w samej War­
szawie ujrzeć można było coś podobnego.

W województwie Podlaskiem, za panowania S a s ó w  

i ostatniego króla Stanisława, cztery domy możnych 
zamieszkiwało. W Wołczynie (gdzie się urodził Sta­
nisław August Poniatowski) Czartoryskich, krótko 
trwała rezydeneya jednych i drugich, gdyż przenieśli 
się do Puław i stosunków nie wiele mieli z obywa­
telstwem. W Sielcach Ogińscy, ci więcej mieli sym- 
patyi mieszkając ciągle i utrzymując swój dom po 
staropolsku. W Siemiatycach Jabłonowscy, znani z du­
my, zarozumiałości rodów połączonych. Sama z domu 
Sapieżanka marzyła sobie być żoną ostatniego króla, 
i zasiąść na tronie. Mając ogromną rezydencyą w Sie- 
niatyczach budowała nową w Kocku; urządzała mia­
steczka swoje i włości nadając prawa na wzór za­
graniczny. W ustawicznych wojażach i reformach, nic 
ojczystego nie lubiła, nieprzystępna. Choć zamieszki­
wała jakiś czas swoje Siemiatycze i Kock; dla dumy i 
cudzoziemczyzny, niecierpiana.

Nad te trzy domy Białystok stał pod każdym wzglę

dem najwyżej. Hetman po ojcu swym odziedziczył 
zwyczaje staropolskie i miłość do kraju, rządnośe 
w administrowaniu iicznemi dobrami dziedzicznemi,
i starostwami. Gościnności równej w całej Polce nic 
było jak w domu jego.

Lubił gospodarstwo i do których dóbr przyjechał 
miał zwyczaj objeżdżać folwarki, a wsiadłszy na ma- 
ą bryczkę z ekonomem, objeżdżał pola zasiane i u- 
irawiające się pod zasiew. Zalecał, żeby siano dużo 
iszenicy, mówiąc: bo za to przyjdzie grosz z zagra­
nicy do szkatuły mojej. Zyto, to cbleb dla nas i dla 
biednych. Gdy zobaczył piękny owies, o to moje 
koniki dziękować będą panu bratu. Za to dostaniesz 
parę źrebiąt, a stada trzymał i piękne i liczne. Obje­
chawszy, zwykle obiad jadł ekenomski, co sobie go­
towali. Ekonom musiał pokazać swoje dzieci. O każ­
dego pytał się o imię. Wszystkich sług dzieci odda­
wać kazał do szkół swoim kosztem. Jeżeli zastał ta­
kich , którzy wrócili ze szkół na wakacye, lubił o~ 
gzaminować z łaciny, z arytmetyki i innych nauk. 
Który ukończył szkoły, zapytywał, jaki stan życzy sobie 
obrać, czy wojskowy, czy duchowny, czy do palestry; 
miał wielką satysfakcję uprzedzać poznając z roz­
mowy, z układu, do jakiego stanu ma skłonność i 
zawsze pr..wie zgadł, czym który być chce i takich 
protegował. Który obierał stan wojskowy, do kawa- 
leryi narodowej, otrzymał darem koaia wierzcho­
wego.

J żyjąc wystawnie i budując z gustem i będąc 
hojnym, zostawił sweim spadkobiercom fortunę nie- 
odłużoną, pięknie urządzoną i pod każdym względem 
w zapasy uposażoną. Ogińscy, Jabłonowscy przez 
zamiłowanie cudzoziemczyzny, przez wojaże zagrani­
cę, posiadając może więcej dóbr niż Branicki, zo­
stawili majątki tak odłużone, że jak jednych tak 
drugich poszły pod kredę i rządy austryacki i pru­
ski sprzedały z licytacyi publicznej za długi.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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'iw obecnemu stanowi rzeczy; trzeba przystąpić do - -  Wczoraj sekcja h y g i e m c z n a  Towarzystwa le 
izieła natychmiast, a środków pieniężnych udzieli karsk.ego odbyła posiedzenie n^ k“ [;™viD8rtat Ust ki
’ ircya". Porta zamierza domagać się od konferen-U  a ń s k i  przedstawił zas;ld> , ^ an̂ f  h

tyczno-lekarskich, przeznaczonego dla stałej między ­
narodowej komisyi statystycznej.

— Dziękujemy autorowi korespondencyi z Krako- 
z d. 28go b. m. umieszczonej w l)z .  Polskim

|j*  w j  u u u u iiv u iw  u “ “ {j* • 4- 1 * i
{o dla roztrząśnienia pretęnsyj rządu tureckiego do 
ftosyi za naruszenie neutralności, co s^ało się źródłem I si 
wielkich stra t dla Porty. Naruszenie neutralności z e 1" 
•trony Rosyi, polega, zdaniem Porty, na iem, że P o ­
lya pozwalała swym poddanym wstępować do służby wa, , • • • . 1 - ! /-! a T- A r. A ma pfw\ n .rn»vłl ł O O
•erbskiej, a nawet'  z a c h ecałaJ ich do’ tego rozmaitemi I za przyznanie nam tak wielkiej powagi, że „Czas sta 
■agtodami W edług ustaw rosyjskich, mianowicie w wia się na wyżynie, z której rozdaje wieńce niesmi - 
hyśl § 325 kodeksu karnego wstąpienie poddanejo telności a “  'f  i i e t e a

tie zdrada obowiązków wiernopoddańczycb
lazwvezai śmiercią cywilną i dożywotniem w y g n a - 1 w a  t e  t e r n  więcej ^  T T  I " Iauu
aiem. Tymczasem ochotnicy rosyjscy, służący w woj- skarg, jakobyśmy o niektórych ludziach^mi ® —
•b  serbskiem, powracają swobodnie do Rosyi i nielmyślnie. N-e poczuwamy s,ę dc> tego J ?  M y ,

g o ; Przegląd polityczny, przez Aleksandra S z u k i e -  
w i c z a ; Przegląd ekonomiczny, przez Alfreda S z c z e- 
p a ń s k i e g o ;  Maurycy Mann, B. Podczaszyński, K. 
F. Skobel, przez Hugona Z a t  h e  y a. ,

 yy drukarni Gzasu wyszedł nakładem 0 0 .  Je­
zuitów: Calalogus provincial} Galicianae tiocietitis  
,7o.su ineunte anno 1M77.

 Kronika Rodzinna  z d. 1 ft :<i listopada zawie­
ra następujące przedmioty: ^Nieśmiertelnik" wiersz 
przez D e o t y m ę ;  .Diety i  podróży" przez A. E. 
O d y ń  c a ;  „"Humanitaryzm wobec wiaty" przez Z. 
L. D ę b i c k i e g o : ’ „S ilva rerum “ ; „O Aleksandrze 

,L“l przez Lucyana S i e m i e ń -  
iWowa; „Ostatni po- 

elskiego przekład Z. B .;
te tern więcej są pochlebne, iż służą za wstęp do Wiadomości literackie.
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piszemy, jak  oceniamy 18farlńicy, przez Stefana B u s z c z y ń s k i e g o  z przed-
przez kore- mową autora. Jest to ten sam dram at, po części }e-fo bynajmniej pociągani" lub niepokojeni. W szere-1 mniej, o drugich więcej
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Rosvan nie licząc głównodowodzącego Czernajewa i spondenta przytoczony chybił; pisze en . dnak przerobwoy, który w^r. 186' wineyom Naddunajskim, ale wojsko jego z braki
Meiu oficerów sztabowych lub liniowych. Określenie „Gdy Czas był Mannem zajęty, 7f ŝ glp^ f  h a 8“ Bie tutejszej p. t Krzyz i Mitra  Miesc wszelkich potrzeb koniecznych i w skutku chorób jpodu
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L o n d y n  28 listopada. Dziś odbyło się zgroma­
dzenie posiadaczy papierów skarbowych egipskich. 
G o s eh  en wyłuszczył swoje plany finansowe; mnie­
ma on, że dochody wystarczą, jeźli będą dobrze za- 

iadywano. Administracya wygnanego ministra skar 
bu była skandaliczną, Góschen liczy na powodzenie 
projektu, gdyż otrzymano rękojmię kontroli europej­
skiej i udział wpływów angielskiego i francuskiego, 
Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie rezolucye, w któ­
rych wyrażone jest podziękowanie Góschenowi i Jouber 
iowi i projekta ich są pochwalone.

D u b r o w n i k  29 l i s t o p a d a  Pełnomocnik Mu- 
chtara pasze, Azariau efendi udał się wczoraj do 
Cetynii dla "układania się o zaopatrzenie w żywność 
Niksicza, Goruńska i warowni Koryto u wąwozu Du­
ga, wreszcie wszystkich tureckich z a m e c z k ó w  w pa­
sie demarkacyjnym. C z a r n o g ó r a  gotową jest zezwolić
na zaopatrzenie, ale przez krótki czas i pot jej nac 
zorem. Muchtar przebywa z wojskiem swojem nczą- 
cem 37 batalionów w Trebini i okolicy. Otrzymał on 
nakaz ruszenia z tem wojskiem przez Bośnię Kn Pr°*

< * &  t e  j e t o - s  m ^ i * *  w .  s « » ,  i
szematyzm p. t.: Orts-Lexicon der im Reich, 

athe vertretenen Konigreiche und Lander Oester 
eich, wydany przez Jana S i  k w o r a kapitana pie-iądania Porty specyalnemu sądowi polubownemu ,

ilyśl o tym procesie zadziwiającym swą b e z p r z y k ł a -  rocznicy zgonu Adama 
tną nowością, pochodzić ma z Pesztu i p r z y j ę t ą  zo- m 
ttała bardzo przychylnie przez niektórych doradców 
•Uropejskich Sułtana. „Projekt ten — dodaje w koń- 
•u mniemany korespondent — zachowuje się w wiel­
kiej tajemnicy przed dyplomaeyą rosyjską, lecz udało 
hi się, skutkiem wyjątkowo szczęśliwych okoliczno- 
lei, widzieć na własne oczy projekt procesu i czy-

Podajemy list powyższy jako zbiór k ł a m s t w  i bre-1 Ujejskiego, 
lui ze względu na Klapkę i jego naradę z Polakami, lub nieco mgliste.

Mickiewicza za staraniem 
młodzieży uniwersyteckiej i przy licznym udziale pu- j 
bliczności. Nie brakło tam przemów, deklamacyj prze­
platanych muzyką. Przemowa Kornela Ujejskiego | 
miała cechę szczerego zapału i patryotycznego polotu.

choty. Szematyzm ten zawiera wykaz miejscowości 
we wsz_
I" sądów powiatowych, . 
podatkowych, skarbow ych i wojskowych. Cześć druga

padłe i zdziesiątkowane, tak, iż on sam wątpi, aby 
zdołało wytrzymać uciążliwości wielkich marszów. —-
Dowódzca powstańców Musicz będąc chory, musiał byt 
umieszczonym tutaj w szpitalu.

B e l g r a d  28 listopada. Tutejszy konsul angiel-
do Konstantynopola, abyszy stkidi kraj ach ^ a c k i c ^ w y l m z  starostw Uki wyjechał wczoraj rano^ do Konstan 

ów ' powiatowych, sądów I. instancyi, urzędów | si9_odd_ać pod.rozkazy lorda M bsb y.  ̂ ^

przybędzie 5go‘ grudnia do
_ ......................  . W a l a o *  27go listopada. Krąży tu  pogłoska, że

Poeta rzuca czasem żarem na młodzież, ale, nie sclile- | zaw}era Wykaz takiebże miejscowości w Węgizech. I Gesąrz A l e k s  an  o ei  piuybęiLie ogo n^W riow ei
odnie-l , . . . .  .. 0bok nazwisk niemieckich, także na-1 Kiszemewa dla odbycia przeglądu aim n południowej

** ’ ’ ‘ “ &S. Ml-bia jej, wpada niekiedy w mistycyzm, ale nie podmę-1 _4utor p0(jaj

rącej
Nr. 48 .  kOTisy'a ,  d „«eh

m ,d 0 " e ; f i  %

f e s
hszystkimi honorami należącemi reprezentantow. wieb ^ e m  fope m duęhogwień8twa Pomniki) są to wiel 
'■ego mocarstwa. Dowiedziawszy się o tej decyzyi | stencyi sap j  ________ ; __

kuł Morning Post, jako jeden r  s y f f l p t ^ a t ^  świad­
czących, że ilekroć na stole sprawa wschodnia, z na­
tury rzeczy i kwestya polska występuje.

Lord Salisbury kończy objazd s w ó j .  Dia powitania 
go w Rzymie, D iritto  organ rządu teraźniejszego 
powiada, że obowiązkiem jest Europy wspierać tto- 
avę dla zmuszenia Turcyi do wszystkiego, « e« o  wy- 
maga pokój, ludzkość i cywihzacya. Jeśli tak ie  je s t 
polityczne zapatrywanie się Melegarego wLedy n»- 
bieta wiarogodności twierdzenie^ że Wiochy 
mierzone są z Roąyą i Niemcami. Dały onę sd*ro­
nienie na zimę flocie rosyjskiej, ale gdy zacnoa .ua 
obawa, że w razie wybuchu wojny, flotó la  zostałaby 
na łasce floty angielskiej i nie przedarłaby się prze/. 
Gibraltar: zatem już teraz flota rosyjska szuna b e ^  
piecznej przystani w Ameryce, ale 
za nią część eskadry angielskiej, aby jej p tao w * ,.

Gaz. Krzyżowa  niekiedy wierna swej polityce Sv 
juszu rosyjsko-pruskiego na podstawie dawnego uizą 
dzenia Europy, podaje dna  listy, jeden ze źródła j 
rosyjskiego, drugi z angielskiego, w których przema­
wia za pokojem pod warunkiem okupacyi Rułga y , 
Mniema ona, że ks. Edyuburski bronił Rosyi prze 
swoją matką królową W iktoryą, i że lord Salisbury 
okazywał w Berlinie usposobienie wielce pokojowe.

Dzień otwarcia konferencyi wr Stambule jeszcze nie 
naznaczony, nastąpi to dopiero z a  przybyciem na 
miejsce lorda Salisbury i porozumieniem się z mnymi 
pełnomocnikami. Formalności zajmą pewnie kuka dni. 
Wszystkie doniesienia zgadzają się na to, ze kwe- 
s t v a  "rękojmi będzie osią, około której o b raca j się 
będzie konfareneya. Już w samej A n g i n  zaczynają w 
chęci uniknienia wojny zgadzać się z żądaniem Ro­
syi co do okupacyi, a publicysta taki jak Carlyle 
posuwa się dalej nawet niż Russell, bo przemawia 
za podziałem Turcyi między Rosyę, Austryę i An­
glię, zapominając nawet o Grecyi.

Ide tablice marmurowe z ozdobami architekt on i eznemi
•ezydent angielski przy dworze Emira, oświadczył mu. — . « tr ,ał„fUiP(rn Na tablicy Pola po -1
he taki sposób postępowania poczytany będzie przez i portretami.pędzla Strzałeckiego. Na tablicy fo la  po
& d  angielski za najmiększą urazę. Ponieważ zaś, po- łożono następujący naP18-
hv>:_____ i ■ _____ „ u  „ „ „ ( . „ „ n r o l o n i c i  n i A  y m i A n i ł  1 U. (J. M.■bimo tej pogróżki, Emir postanowienia nie zmienił, 
■'ezydent angielski zażądał pasportów i wyjechał na­
tychmiast z Kabulu z całym składem poselstwa. Tym 
Męc sposobem stosunki dyplomatyczne między Anglią 
P Afganistanem zerwane zostały faktycznie.

„Chociaż zerwanie dyplomatycznych stosunków — 
■bówi z tego powodu dziennik petersburski —  me ma 
^  Azy i tak doniosłego znaczenia, jakie mu przypi- 
■'■iją w Europie, nie mniej atoli fakt nieporozumie­
nia między rządem Indyj wschodnich a Afganista-

* - i  1________________  ~  ̂ M 4-rr n r t- t- tr  r* r\ Q V nrrC lC f A l  T li Pl

Wincentemu Polowi 
urodź, w Lublinie 2 0  kwietnia 1 8 0 7  r. 

zm. w Krakowie 2  grudnia 1 8 7 2  r .

Pasterz dyecezyi Lubelskiej, idelbiciel dziel jego  
1 8 7 8  roku pomnik ten poświęca.

Na tablicy Klonowicza umieszczono wiersze A. E. 
Odyńca, Kajetana Koźmiana i napis łaciński samego 
Klonowicza.

—- W Jedlnej w gubernii Radomskiej zmarł X
hem, me jest bez znaczenia politycznego, szczególnie I jó zef  G a c k i ,  znany z swoich prac historycznych 
N b e c  teraźniejszych naprężonych stosunków między Urodzony w r. 1805 w województwie Augustowskiem
AtlnKn Dnnnn T?*Vłlł» 7̂.11* A €1.11 łkTJlCrflRł fiOWl^C I Mtnł-nnil rl 7o1rnnl1 Pll5l

W ykaz dochodów Kolei Galie. K a r o la  Ludw ika. 
Dochód od 18go do 2Igo listopada:

1870 r. 1875 r.
złr. ‘240,614 e. 36 złr. 160,324 c. 50 
Dochód od Igo stycznia do 17go listopada: 

złr. 8,732,244 c. 87 złr. 8,604,495 c. 25 
Ogółem dochód: 

złr. 8,972,859 c. 23 złr. 8,764,819 c. 75

W i e d e ń  28 listopada.
Na dzisieiszy targ dowieziono żywej nierogacizny ska związkowego i oddaniu go po roz azy

.................    . . . . _r . , __________   .    ..    „ . galicyjskiej 1121, średnio ciężkich węgierskich 1172, j n a t ^  C; h a m b e r  ń i n a ,  o wia y |5
Anglią a Rosyą. Emir Szir Aali pragnął dowieść I W8tapił do zakonu Pijarów, gdzie po ukończeniu na'  I cjężkieh bagouów 1265 — razem 3558.
Anglii, że pomimo otrzymywanych od niej zasiłków uk pył nauczycielem w kolegium warszawskiem, na- Gali jgkje płac0no 30, do 38 złr., średnio ciężkie
kiftniavmrr-Vi sip niGZ3.]cźnyni i z pełną włAuzą| dtp.nnie został proboszczem w Jed ncj, i y I ^ogiorskic od 37 złr. do 46 złr., ciężkie bagony od

 , . fiV j.' V ... - — %> v . 1 *1 I %J **

tienię, nych uważa się niezależnym i z pełną władzą 1 §tepnie został proboszczem
11 zatem ma niezaprzeczone prawo przyjmować u sie- ci‘ dokonał. Z prac jego zasługują głów nie na uwa- 
bie kogo mu się podoba i wchodzić w stosunki przy- ge azCzegótowe m onogratie Radomia, zakładów pyar- 
jazne nawet z temi państwami, dla których Anglia skich w piotrkowie, S. Krzyskiego klasztoru Bene- 
hie czuje sympatyi. W  Bambaju i Londynie zapatru-1 dyktynów na Łysej Górze, i t. d. X. G a c k i  nale- 
4 się jednak na te rzecz inaczej. Tam przywykli po- żal do stałych współpracowników Pamiętnika reli- 
7ytywać Emira Afganistanu za lennika angielskiego, 1 gjjno-moralnego.

laóry powinien żywić tę same uczucia i trzymać się __ Księżna Edynburska, córka Cesarza Aleksan- 
h j  samej polityki co Anglia. Dla tego przyjęcie uro- dra> powiła d. 25go b. m. wieczór na wyspie Malcie, 

jyste posła rosyjskiego nie mogło się podobać rzą- córkę.
iowi angielskiemu a nawet poczytanem zostało zal „  d . 28go b. m. prokurator rządowy 
°brazę Anglii. Ponieważ Afganistan powołanym jest h r. Damezan zaskarżył bar. Discarta, sekretarza 
do odegrania roli bardzo ważnej w mającej wyniknąć ksi?cia Modeńskiego o kradzież przedmiotów artysty- ny 0d 160 do 300 zlr. 
"’krótce zdaniem Anglii — olbrzymiej wojnie z Rosyą cznych ze zbiorów księcia, wartości 60,000 złr,, a ba-1 ----------------

48 złr. do 51 złr., za 100 kilo żywej wagi. Targ 
I był bardzo mdły, wiele zostało niesprzedanych.

Wilhelm Am irowicz,
Caffe btirbok.

H ia - ł-a  25 listopada, 
żyta 7 20 , jęczmienia

C o rr)  Konstytucya turecka obowiązująca całe pań­
stwo, jest gotową i ma być niebawem ogłoszoną, 
Krok ten Porty ma określić granice konferencyi 
W sferach dyplomatycznych przypisują temu kroko­
wi Porty znaczenie mogące całą konferencję, jeśli 
nawet nie jej zwołanie, skompromitować. Aiadomo 
tu, że jen. Ignatiew otrzymał z Petersburga polece­
nie ignorowania zupełnie powołania się Porty na 
konstytucyę i starania się energicznie o przyznanie 
odrębnego stanowiska trzech prowincyj słowiańskich. 
W razie wzbraniania się Porty wejścia w dyskusję 
nad tym przedmiotem, uważanem jest za rzecz praw 
dopodobną. iż poseł rosyjski upoważniony jest, uwa­
żać konfereneyę, jako bez celu i bez zadania..

M o w y  . J o r k  28 listopada. Przywódzey demo­
kratyczni w' Karolinie południowej zanieśli pretesta- 
cyę do prezydenta G r a n  t a  przeciw wysłaniu woj- 

oddaniu go pod rozkazy guber- 
___________ l i n a ,  oświadczywszy, że nie za­

chodzi wcale obawa zakłócenia spokojności przez de­
mokratów. We Floridzie rozpoczął dziś komitet kon­
trolujący sprawdzać wota wyborcze w obecności re­
prezentantów obu stronnictw.

M ow y J o r k  28 listopada. Ciało prawodawcze 
Karoliny południowej zostało dziś otwarte®. Dom Zgro 
mad/enia był obsadzony wojskiem związkowem. De 
mokraci wybrani w Edgefield i Laurens, których wy­
bór z powodu sfałszowania wotów podany jest w wątpliw

Za hektolitr pszenicy 8-80,1 wość, wzbroniony mieli wstęp. Skutkiem tego wszy- 
owsa 3-70, kukuru- gcv demokraci opuścili salę i odczytali ludowi przed

daweze,

stóp Him alai, Anglia więc starała się pozyskać lomona Wciningera, handlarza przedmiotów sztuki o \ p  j echau  do Krokowa od 28go do 29go listop
Jobie Emira i nieszczędziła w tym celu ogromnych udz;aj w tej kradzieży i oszustwo przez fałszowanie 1 - K on-HOTEL POLLERA: Józefat Januszewski 

Józef Ponci
z Krosna, August Prziwożnik z Wiednia,

Wiernokonstytucyjni Die ustają w walce z rządem 
Rozdrażnienie, jakie wywołały wyjaśnienia tządu na

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu

B o c h n ia  30 listopada. Zgromadzenie wyborców
wyraża żal, że p. Julian K l a c z k o  
grafem, czy wybór przyjmie, oświadczył , ze 
przyjąć nie może. Wybrany posłem do Rady państ 
p. Henryk K o n o p k a .

B u d a - P c s z t  30go listopada. T i s z a  odjechał 
do G ódólló ,aby mieć posłuchanie u N. Pana. Kon 
fereneya k lubu, gdzie Tisza ma być interpelowany o 
kwestyę bankową, oczekuj® jego wynurzeń.

B e r l i n  30 listopada. Norddeutsche AUg. Ztg  
w artykule bardzo sympatycznym przemawia za pro 
pozycyą C a r l y l e  (p.wyżśj) i mówi, że byłoby w iel­
ką trudnością rozstrzygnąć sprawę wschodnią na (Uo 
dze sądu rozjemczego, albowiem sąd taki byiiiy pie 
potrzebny, skoroby tylko panowała jedność  między 
Anglią, Austryą j Roeyą: w kiżdym jeanaarazio pro- 
pozycya ta wielkiej jest ceny w chwili, gdy konto- 
reneya ma się zebrać, a  Turcya spieszy żapo- 
biedź wszelkiój abcyi Europy pomocą somedyi 
konstytucyjnśj

i * a r y 'i .  30 listopada. Mimsteryum postanowiło, 
aby D u f a u r e  nie podnł się do dymisyi, zanimby 
obie Izby nie uęhwaliły budżetu. Sausa uaweł 
ca usiłuje zapobiedr. przesileniu ministeryalnemu, 

P e t e r s b u r g  29 listopada. (Bezpcdania źrćcttaL 
Doniesienia o przyjęciu margr. Salisbury w Berlimn 

Wiedniu, czytane są tutaj z wielkiein zajęciem 
Narady, które odbywał ten wysłannik, musiały go 
przekonać, że w ścisłych stosunkach trzech dworów 
cesarskich nie zaszła żadna zmiana, i że dotychcza- 

się Rosyi od ostatecznych kro- 
ciągu całego przebiegu sprawy 

wyzywaną, przypisać trzeba 
względom, jakie w’innft Rossya obu mnym dworom 
cesarskim. Rosyą nie będzie domagała się przede- 
wszystkiem nu konferencyi okupacji, ale wyraźnie 
oświadczy, że konstytucya turecka nie może być 
przedmiotem rozbioru, że przyznane autonomie nale-

t :__________ Ala ■aKAvnioraAnifi b1t111I3.CV8i

sję z rąk Anglii i Rosya ma zbierać plany tam, gdzie I njc Marxowi, a ktiire nabył później bar. Rothschild | Jasiewicz
zaAnglia zasiewała tak gorliwie.

Powyższa wiadomość — powiadają dalej St. Pet. \
Wiedomosti — nie podlega wątpliwości, 
dzoną jest przez półurzędową gazetę Boi 
Anglii więc teraz uderzą na alarm  Dziwna b 
dejrzliwa aż do śmieszności ta  polityka angie
Azyi! Anglia nie życzy sobie, aby Rosya wchodziła I gk” bĆa familijnego.
^  jakiekolwiek stosunki z Afganistanem, i każde po- _  w  Wrocławiu zniknął temi dniami właściciel 
kuszenie Rosyi na tej drodze poczytuje Anglia za za- dóbr; dyrektor i ajent jlny kilku towarzystw aseku- 
Ulach na swe posiadłości indyjskie; tymczasem Ro-1racyj nych, Otto Guhrauer, który należał do wielkości 
sya nie chce i nie może poddawać się temu zakazo- handlowych ostatniemi czasy. Znany on był szczegól­
ni, ponieważ położenie jej wymaga przyjaznych sto- niej j ako ajent sprzedaży dóbr, lasów, domów, fabryk,
8Unków z chaństwami azyatyckiemi dla samych m ts- j pośrednik w lokowaniu kapitałów, udzielaniu pozy- 
‘‘esów handlowych. Angiia wszelkiemi siłami sprze-1 czeki nabywaniu wierzytelności hipotecznych i t. d. 
ciwia się tem u, drżąc o swą przewagę polityczną Czynności jego rozpościerały się na całe Niemcy. Nie 
handlową w Azyi, zupełnie tak , jak się obawia, żeU iadom o jeszcze, ile przeniewierzył on pieniędzy, bo 
Fosya przez zagarnięcie Konstantynopola przetnie jej | z rak jego wyszło mnóstwo, częścią prawdziwych, cze- 
■irogę ńo Indyj. Napróżno staramy się przekonywać L cja fałszywych weksli, ale i pierwsze nie były jego 
Anglię, że jest w błędzie, że Rosya nie marzy wcale wjagne, lecz powierzone mu do zahipotekowania, eskon-1 budżeia
*ni o K o n s t a n t y n o p o l u ,  ani o Indyach. Anglia nie towania lu b  ściągnięcia Obracał on milionami. Ponie L [,ank/)W ............ .. .
Bierzy temu, a podejrzliwość jej stała s-ę rodzajem j waz przed samem zniknięciem napożyczył wiele pie j prezesa gabinetu 
^Uanii nie do wyleczenia. Mcże też nareszcie w iado-|nj ^ Zy od znajomych, niby na chwilową potrzebę, t;akj zaajrzeżeń tego ministra obcięła -inne pozycy© bu 
■ilość o rozmowie naszego Cara z lordem Loiftusam j w Wrocławiu, jak  w Berlinie i Dreźnie, gdzie się zja- d^ej-Ui uniesiona przez komisję. Następne posiedze- 
■iSnokoi ODŚnie publiczną W A nglii, bo Car zaręcza wjj osobiście, przeto wnoszą, że nie miał w ręku zna- 1 czwartek.
t,1 *  .  . . „ r>\-> rm m idrnw  7fvnnir^717r».n- fł. I ____ 1̂  1------------------1 r > n n  Olia nmPftKlrfl. r»r7ftWl- I ‘__ . rtn \ - ~ L  rtIaavXi* Z e b ra n ie  k o n ­

ia.

raz e, a > 
burzę na

200 wystawy powszechnej ^ M e d n i u ,  który był I dnia,Y Józef Gross z Biały, Karol Guttler z Berna, I w0 ,v mo4e gorzej niż poprzednio, na medzielnem po nie ,) i&  j dziś nawet nic innego; jeżeli zaśnie 
wystawy powszeeimej^  I „ rtiniaka. Leopold Mittelmann z l    m n a  którem znów Drzcdmio I -. \ _____ai.. noinerniera* leon samego

aotej powiodło się p. Herbstowi zażegnać f 0kazuie się być konieczną jako środek do celu. Je- 
chwilę. Zdaje się, iż wybuchnie ona na no- ^  mocarst wa 0bcą wziąść w niej udział, Ro-

z Biały, Filip Kruschina z oouski /. styi ugudv | a k więc stronnictwo aopiero "  '  5 L g ó k g o  s ta n o w isk a  żądania jenerała lgnatiewa na
Pragi, Adolf Ott z Wieliczki, P- Dlcl‘t z PrU8> ma postanowić, co dalej ma czynić, jakie kroki |konferencji rozwiną się , a zostawione mu być mają 

Istaw Drechsler z Wiednia, Karol z Isięwziąd względem ugody węgierskiej, ra ity a  oke-1 . wystąpieniu wolne ręce. Jeżeli, jak słychać,
ska, Władysław Riegel ze Lwowa, Wilhelm Schilback neg0 pcha do bezwzględnej opozycji: zastanawiamy! Kada w Turcyi 0(irzucl wszelką propozycyę,
z Greiz, Jan Kolibabe z Czeladnej. L ję  aa czele dziennika nad całą tą  klubową burzą, a I zmieizającą do przyznania prowineyom powstałym

P f t L I T Y C Z N i

----------  • i i • /  TD\ . i /.iiiiaiziQjuvm ww p * ---------  jt •> * i  z • •
zgodnie z korespondentem wieueńskim (R) przypu odrehnego stanowiska, naówczas Turcya właściwie 

‘szczamy, że wszystko się skończy na przedłużeniu i F w . ceJu wzięłaby udział w konferencyi, a- 
jszeniu kwestyi, czyli tradycyjnem austryackiem L- zał0żvć protestacyę przeciw każdemu przedmiato 
izorvum. Na błyskawice zapowiadające burzę opo-1 7 - konferencya weźmie pod rozbiór. Naprzeciw

i l _____  «

zawieszeniu
prowizoryum

Des

błyskawice zapowiadające 
zycyjną w W iedniu, odpowiadają gromy prasy pe- 
s z łebskiej —  jest to metoda wzajemnych pogróżek, 
która nie przeszkodzi w przyszłości pojednaniu he-

Wersal

TÓwem, że nie ma żadnych zamiarów zaborczych a cznych kapitałów, lecz ratował się ucieczką, przewi-1 p a r y / t 28 listopada wieczór 
nikt. jeszcze m?dy nie wątpił o słowie Cesarza Wszech 1 duj ą() b ]isk i SW(5j  upadek. Żył on bardzo wystawnie fpr j naznacZone stanowczo na d. 12-go grudmi 
łtosyi “ i płacił nieraz grube procenta; upadek jego zatem niepodobua p(.godzić programu angielskiego z pla

' ........— nrzvni sni a ryzykownym spekulacyom i grze giełdo- . R j wzgi«dem obsadzenia B ułgaryi, przet

podobnym protestacyom, jak i wszelkim wybiegom 
Turcyi, Rosya przybrała ju t  postawę.

B u k a r e s z t  30 listopada. Doniesienie o dymisyi 
ministerstwa nie potwierdza się dotąd, wszelako uwa­
żają tu stauowisko ministrów i  powodu zachowania 
się senatu jako podkopane.

ł , o n s l a u i j  i i o p o l  29 listopada. Okólnik rzą-
vyaioo V.M.W.V *»« - -  1 0. ,  du do naczelnych gubernatorów prowincyj, a między

procesach drukowych, a  mianowicie, j nimi do gubernatorów Tripolidy i Jem enu^^A rsbii), 
1  redaktor lub odpowiedzialny wv- przypomina m  -  -

trzymują się przeważnie. Onegdaj pobity został rząd 
pu długiej i zaciętej walce jeszcze raz pod względem

Sw e

wej. Lubo wysokość szkód zrządzonych przez niego j . mocar^ wa wuj0Są utworzenie europejskiego try-
 1____  i r/olrlnArom r»nKli/>7.nvm nrił.7. han- I . * „ u  i rpfnmj Ton frn

postępowania w

L « p m ć t “ i s “ n T

t ry -1 maczenia sądy niemieckie wymuszają teraz karami wincyach ich m f l a m  oaaanycn i

osobom prywatnym i zakładom publicznym oraz b an -1 ^ a ^ l l ^ d o p i l n o w a n i a  kontroli reform.' Ten tru  I więzienia nawet "c fw m o sfsp ^ e0
kom nie jest wiadomą, zawsze jednak wynosi miliony. . kt m*a być rozbierany jeosoze przed konfe- wydawcach se, ^ ! ^ a ‘‘w io s e k  komisvi zwy-

T E A T R . We czwartek dnia 30go listopada: rencyą. RZąd ruinuński domaga się od mocarstw, eiwia się '238 "łosim i "r/eciw 50K r a k ó w  30 listop. Pomimo skarg corocznych, ___ ______
V ia  szkolna krajowa i w tym roku naznaczyła po- po rj)z dl,ugi: Komcdya w 1 ------
'iz^tek feryj Bożego Narodzenia dopiero w sam dzień . ẑajecona do grania na konkursie 
Wfiii w soboię. P o n i e w a ż  w i ę k s z a  c z ę ś ć  młodzieży za-1 r  1876) Fałszywe Blaski, —  Komedya w 3 
Miejscowej spieszy w tym dniu do domu rodziciel-1 aktac}, — przerobiona z francuskiego przez Lucyana I 
skieg0 przeto ci tylko, którzy mieszkają tuż PIZJ | Siemieńskicgo: Portret. —  Początek o godz. 7ej. j dem 
stacyach kolei żelaznej i to bliżej Krakowa, mogą 
■iszczę zdążyć na czas wieczerzy; ale jeśli który u - 
Czeń ma dom rodzicielski oddalony nieco od kolei, 
ten ehcac na czas zdążyć, musi opuścić dzień szkol­
my, narażając się na złą notę, albo co gorsza, ucie-

. .. Wysta a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół jgobliwie Francję i Włochy, które dotąd unikały wy 
atak pięknych otwarta codziennie od gods,

Pyta

lis
adz. H ej de powiedzieć głośno, co myślą. . . . I

a'-ocs poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen Londyn 28 listopada. Dzienniki ogłaszają pi- cle ■
V ‘ *  T a d rn z . C a r l y l e  o f .dni powszednie 30 centów.

skiej r . 1878, nie jest jeszcze rozstrzygnięte®. Kan- 
' ’ ' ma wnieść tę sprawę przed Radę

albowiem liczne głosy oskarżają go o

więcej handlu ludźmi.
l A o i i s l a i ł l y ł o P 0 * 30 listopada. Połnomocm 

cv francuscy na konferencję, lir. C li a u d  o r d y  i 
B o u r g o i n g  przybyli tu wczoraj 2.Igo.

MdlWMfc. W i e d e ń  30 listopada, godz. 2 m. 20 
„n noł Renta papierowa 60-25. —  Renta srebrna

'   uosy z r. 1860 107-— . —  Akcye Banłm
Narod. 817.—  Akcye kredytowe 1 3 7 -2 0 ,--  Londyn 
127 50 —  Srebro 115 — . —  Napoleony 10-17‘/2 
Lombardy 78-254.— Losy z r. 1864 134.— Akcye 
kolei Karola Ludwika 196 25. Akcye kolei Lwowsko-

V  się "do*kłamstwa i wyjednać sobie skłamane świa-
lectwo choroby. Poni . - .  ,
Prawo uwolnić uczniów od szkoły p&rę razy w ciągu ruchem; o

 j j  29go listopada pogoda; termometr od -j- 3 '0 1 którcm stoi
Afictwo choroby. Ponlewtó dyrektorowie szkół mają | spadł wieczorem na -  3-6 C. Barometru z małym | wojnę

a C a r l  y^^. j ^znością" 'r z u r a ^ ’się z a n i e d b a n i e  dobra materyaluego Niemiec dla osobi- (jzeroiowiackiej 110-50 .— Akcye kolei węg. półno-'.
Rohv.i w° o^brtinie  ̂’ należałoby S? s?ych lub politycznych pobudek. Gdy przyjdzie spra-1 wschod._ 8 3 -- -  _ Akcye _kolei w ęg.. wschód. M -  -
Rosją w on „;0„n<łAi,no Am «ra t.a  t: D o w o d u  zadania k r e d ypowodu żądania kredytu przed parlament, I Anglo Bank 69 80. — Obligacje indemn^_

Losy premiowe węgierskie 67-

tem°”e‘,u 30 C' W“lr nrn podaje
W

św. Natalii.

howania obvczaiu kościelnego i domowego oczekiwać chodni. 
trzeba że w piątek przed Wilią rozpuszczą uczniów. •
Bardzo żle, ż e  Rada szkolna krajowa rnefna względu 
“a to święto kościelne i zrosłe z tradycją chrzescian- 
?ką i z obyczajem narodowym od wieków. Z przy 
krosfin nam wytknąć tę, -/A -lr 7 s -1-Dr°ścią przychodzi

użyjemy wyr,  ,
Dla XX. Unitów otrzymaliśmy od p

g0 ty je m y  Babireckie.

5° 2 złr., N. N. 10 rsr.

^^ isk iei^druet odczyt na dochód bratniej pomocy u-1 Pierwsza próba powieść
l i i . , ! . * « * » .

administracyi kraju
y ń ^ r b e d l i e ’m ów iV rnO prawach boskich i ludz- 

k'Gi o kobietach" (pogadanka popularno-filozoficzna).

p ^ a n i ,

tórąby potem I jąć w Konstantynopolu, a misyą j A g .  Usposobienie: mdłe.

Przegląd. P o kk i  .e » J t  Vlty M J r a ito ł  L t  ta k i;«jpaa«t • „ ” ' ^ 1 , .  m p t a ł  > U | M i 4  S - W  i» # ' *  ™'“ '«
zawiera: Obecne prześladowanie relign katolickiej w Austryę i Rcsyę mo powmienby y £ 0“ a współczucie, a nie pojawiało się tylko wtenczas, kie- 
Prusach fdok3: Possdnica Marto, dramat historyczny trudności. Angha m ajeden ty y y ’ , chwilowy interes polityczny przypomina oncym

ć m ; Pf i i c k i c g o  (dok.); polega on na zabezpieczeniu arogi uo mayj prze/. 1 1 0ma 8 w 1 ę c i  b v / j i p  s  Sueski. Porozumienie między organom położenie lofsKi, o

gtdicyj-
r. # ___

Akcye kolei Koszycko-Bogum. 83-— . - -  Akcye koloi
Akcyi

Marki 62-70 Talary

zir., ix. odbedzie sie w salilw  p rzo Y ^P m iU n aT w ięc ick icg o  (dok ); I polega on na J rg a S T o ło ż e n fo ^ P o lsk i, ? o ktÓretn^wykły zacho-
Jutro o godz. 6ejw ieczoicm odS e j L _  J  próba powieść, przez Z. D.; Henryka Sie- Egipt, którą jest 3  w normalnych czasach milczenie. Jakkolwiel

* » pochodnie Nerona" przez C.; Do Anglią, Rosyą Ausfayą es 'wiele.e pojjl-ne.m  ^  Y m r2ew tóa ta  ^e^odziew um

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i  K ło b u k o tc a k i .



CZAS z Piątku 1 Grudnia 1876.

t (2939)

Za duszę ś. p

odprawi się
m s z a  ś .  ż a ł o b n a

w kościele 8. M ikołaja 
w piątek d. 1 grudnia o godz. 9'/2 rano 

iako w rocznicę śmierci, 
na które zaprasza się Znajomych.

Wspomnienie pośmiertne.
Nie wielkiego, ale zacnego, ale poczci 

wego i serdecznego człowieka śmierć mamy 
zarejestrować, a zacnych i poczciwych co­
raz mniej, ubytek każdego z nich nie może 
być obojętny, przynajmniej dla tych, któ­
rzy z tradycyą nie zupełnie zerwali, którzy 
chrzcściańskiej i szlacheckiej cywilizacyi 
nie rzucili rękawicy, a jeżeli ’ej nie są zu­
pełnie wierni, czują przynajmniej jej poe­
zją, a czasami i tęsknią za nią. Najnow­
szy prąd czasu natrząsa się z tej niedawno 
minionej epoki: żyć dla drugich, zapomi­
nając o własnych interesach, to dla ludzi 
postępu najnowszego kroju, donkiszoteryą, 
oznaką płytkości umysłu. Każdy sobie i 
dla siebie, to ich dewiza, dosyć kłopotów 
własnych, na co się jeszcze zajmować kło­
potami drugich, głoszą cywilizatorowie obe­
cnej chwili: poświęcenie, życzliwość, przy­
jaźń, miłosierdzie, we łług nich to wynalazek 
ludzi pragnących żyć kosztem łatwowier­
nych i ograniczonych. Co się mego j a  nie- 
dotyezy, nio obchodzi mnie wcale, nawet 
Ojczyznę znam o tyle, o ile ona zaspakaja 
moje potrzeby i fantazye, jeżeliby ona sta 
nęła na drodze moich pragnień i usiłowań, 
uważam ją za moją nieprzyjaciołkę i jako 
z taką postępuję. Ludzie tej szkoły zape­
wnie nie poświęcą łzy żalu i współczucia 
M ichałow i Zakrzeńskiem u, zmarłe­
mu w październiku r. b. w majątku swoim 
Piechowie w Królestwie Polskiem. Nie dla 
nich też kreślimy tę krótką wzmiankę o 
jego życiu.

Urodzony w roku 1824 z ojca Franciszka 
odbył nauki w szkołach Pinczowskich, gdz.e 
już jako młodzieniec umiał sobie pozyskać 
serca kolegów. Wcześnie objąwszy spad­
kiem dosjć znaczny kawał ziemi, był nsj- 
lepszym sąsiadem, prawdziwym ojcem pod­
danych, a już dla krewnych i przyjaciół 
był wylanym prawie nad możność. Dom 
jego nie był nigdy bez gościa, zbiegali się 
i  ci, którzy pragnęli rozweselić się na chwilę 
i ci, którzy potrzebowali rady i pomocy, nikt 
się nie zawiódł na gotowości gospodarza 
do wszelkiej posługi, a gościnność jego po­
szła prawie w przysłowie. Liczny zjazd 
obywatelstwa na pogrzeb, rozpacz ukocha 
nej żony, rzewny płacz powinowatych, o 
gólny smutek wiejskiego ludu, świadczą 
najlepiej, jaki to człowiek z pośród nas 
ubył. Ograniczony był jego zakres działa­
nia, lecz w tym zakresie uczynił wszystko, 
co tylko do obowiązku zacnego człowieka 
należało. (2908)

Nie o każdym to powiedzieć można.
Cześć jego popiołom!

Jeden z sąsiadów.

Poszukiwane miejsce.
Pewien mężczyzna liczący lat .37, żonaty, 

zupełnie zdrowy i silny, poszukuje odpowie­
dniej swoim zdolnościom posady. Włada cn 
językiem niemieckim, polskim, włoskim, ru­
muńskim i węgierskim, obeznany jest dobrze 
e czynnościami biurowemi i rysunkami i spo­
dziewa się szczególnie być przydatnym jako 
korespondent w języka niemieckim. Kównież 
jest dobrym jeżdźcem i znawcą koni i ży­
czyłby sobie przyjąć posadę pod korzystne- 
ii warunkami u Wysokiej Szlachty. Bliż- 
za wiadomość listown;e lub ustnie pod adre­

sem: K a r o l  U d r y c k i  w K r a k o ­
w i e  ul. W o l s k a  Nr. 101. (2907-1-3)

Zamówienia na znaczenie 
wszelkiego rodzaju haftów

jakoteź wytłaczanie liter, monogramów itd. 
przyjmują się w Wiedeńskim składzie obó- 
wia w Ry n k u  g ł ó w n y m  L. 51.

Także może być wyższa nauka h a f t ó w  
udzielaną. (2900-1-)

Rzadki dar dla kościoła.
Nowo ze składek wybudowany kośció: 

filialny w Szlęzakach, parafii Miechocina 
nie miał ani dla utrzymania księdza, ani 
dla odprawiania funkcyj pasterskich potrze 
bnych i dostatecznych funduszów.

Wny Pan Antoni Marfiewicz, obywate 
i posiadacz znacz >ych realności w Krako 
wie, tudzież dziedzic dóbr Dąbrowi y  z przy 
ległiściami, do których liczą się i Szlęzaki 
chcąc powyższym niedostatkom zaradzić 
odstąpił z dotyczącego obszaru dworskiego 
Szlęzaków i formalnym a bezwarunkowym 
aktem don&cyjnym na wieczne czasy daro­
wał kawałek gruntu objętości 31 morgów 
i 1462 kwadr, sążni wynoszący, na upesa 
żenie wspomnianego kościoła.

Komitet kościelny wraz z interesowauą 
w tera ludnością poczuwa się do najpierw- 
szego obowiązku złożyć niniejszem szlache­
tnemu fundatorowi za dar powyższy, który 
w znacznej części egzystencją tak księdza 
jak kościoła w Szlęzakach zabezpiecza, u aj 
żywsze i najpowianiejsze swoje podzięko 
wanie. (2906'

Miechocin d. 28 listopada 1876 r. 
Przewodniczący komitetu X. J. Sobczyński.

Kapitał małoletnich
do ośm u tysięcy złr. na pierwszą po­
ry cyę hipoteczną po Kasie oszczędno­
ści jest pożądany. — Korespondescye 
odbiera poste restante A. B. l¥r. 
104 w K rakow ie. (2941-1-2)

Woda do zębów
Dra J a c k s o n

w  PARTŹII.
Oddawua uznana i oceniona za najskuteczniej­

szą dla leczenia i zachowania zębów od próchnienia. 
Utrzymuje bardzo przyjemną woń w ustach, zagaja 
zranienia dziąseł delikatnych i skłonnych do krwa­
wienia, uśmierza w jednej chwili najgwałtowniej­
szy ból zębów.

Dostać można w K ra k o w ie  w aptekach PP. 
Trauczyriskiego i Kedyka, — we Lwowie w aptece 
P. Mikolascha, — w Warszawie w składzie mater. 
aptecz. P. Mrozowskiego,— w Czeruiowcach w apte­
ce P. Golichowskiego. (2962 1-24)

l®P8zełP wychowania, poszu- 
L /i5U U ćl kuje miejsca do zarządu domu 
w mieście lub na wsi. (2931-2 )

V7 temże samem miejscu jest osoba uzdol­
niona w czesaniu Pań i podejmuje się tegoż 
w d mach prywatnych. Wiadomość przy ul 

Jana pod J. 312 na I. piętrze w podwórzu.

DOM HANDLOWY
pod firmą

pr. L&nert w Krakowie
naprzeciw kościoła N. Al. Panny

poleca oprócz wszelkich towarów jk o lo »  
n i u i n y c l i .  iM s U e r j B J u y c l i ,  w isa
doborowych, %* o d c l i ,  itjp :
§ l l w k l  czarne prawdziwe tureckie naj- 
)ierws7.v gatunek kilo. 44 cent., i t r u g i  
K » .( n n c k  kilo 32 cent. S f r u n ę l i ©  
w pudełkach 1 kilo złr. 1 c. 20. C S m sa s-  
i i  czarne l kilo 44 cnt. B r z o s k w i ­

n i©  francuskie kilo złr. 1. I l a s z t n m y  
(marony) włoskie największe brunatne kilo 
0 cent. ś fe r serc h y  tureckie długie kilo 

80 c., okrągłe tureckie duże kilo 54 c., 
iv lo s & t ©  kilo 40 cent. śTo n i f t r a e *  
©2k l  smażone kilo 90 cnt. C y k a t a  ki- 
o złr. 1 c. 60. HSagrass«9ia«Ssft z włoskich 

owoców kilo 80 cnt. I?£Iódi praśny krajo­
wy kilo 90 cnt. łr c m i d ł a  prawdziwe tu­
reckie najpierwszy gatunek kilo 48 c., « lru -  
jgi g a t u n e k  kilo 32 cnt, O w <;• e©  
mieszane smażone włoskie kilo złr. 1 c. 50. 
K o r n i s z o n y  baryłka V8 wiadra złr. 2, 

wiadra złr. 4, */* wiadra złr. 8. I$ y -  
d z e  kiszone i marynowane kilo 50 cent. 
B r y n d z o  bardzo dobra kilo 68 centów. 
Słonina kilo 84 cnt. S z m a l e c  wie­
przowy kilo 88 c. C ir o e l t  łupany kilo 26 c. 
G ł ó w n y  s k ł a d  ś w i e c  w o s k o ­
w y c h  i  s t e a r y n o w y c h  k o ś c i e l ­
n y c h  I p o k o j o w y c h  w najlepszych 

gatunkach itd. itd. 
l ę p  F a r b a  w o s k o w a  gotowa 

w płynie najlepsza jedynie w tymże handlu 
4 litry złr. 1 cnt. 50.

Zamówienia zamiejscowe będą natychmiast 
odwrotnie koleją lub pocztą za zaliczką na- 
leżytości uskutecznione. (2891-2-)

O G Ł O S Z E N I E  L I C Y T A C Y I ,

ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO H i ZASTAWT RWOOIE
przy Kasie Oszczędności w Krakowie

podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztowności
w złocie, s reb rze  i w drogich kam lenlaoh,

zastawione w czasie od 1 Września 1875 do 30 Listopada 1875 włącznie, jak również 
u b r a n i e ,  b i e l i z n a  i t o w a r y  ł o k c i o w e ,  zastawione w czasie od dnia 
Igo Marca 1876 r. do dnia 31go Maja 1876 r. włącznie — z powodu niewykupienia 
w terminie przez statuta Zakładu przepisanym — stosownie do §. 22 statutu, w d. 4®  
G r u d n i a  1854* r .  i  < ln i n a s t ę p n y c h  od godz. 9 '/a przed południem n a  
ro fsiu  u l i c y  S ,  R o c h a  n a p r a e c l w  j a t e k  p o d  1. 4 0 8 ,  w drodze 
publicznej licytacyi najwięcej dającemu, za gotową zapłatę sprzedane zostaną.

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed ter­
minem licytacyi, t. j. do dnia 15 Grudnia 1876 r. włącznie pospieszyły z wyku- 
mem lub odnowieniem swoich zastawów. (2897-2-3)

P L A ST E R
ODPROWADZAJĄCY Z THAPSIA Da REBOULLEAU

Przygotowany przez LEPERDR1EL

Ten nowy i silny środek therapeutyczny wywołuje mocne podrażnienie sztuczne 
na skórze, używa się z pomyślnym skutkiem w leczeniu c h o r ó b  p ie r s io w y c h ,  
r c u in a ty c / .n z c h . b ó la ch  w  s ta w a c h , w  s ła b o ś c ia c h  d y c lia w e k  
i w c  w s z y s tk ic h  c h o r o b a c h , k tó r e  w y iiia tfa ja  o d p r o w a d z e n ia  
n a  z e w n ą tr z . ' ' [2963-1-J

Naśladownictwa są liczne, szkodliwe i niebezpieczne. Żądać należy marki fa- 
jrycznej i podpisu LEPERDRIEL et REBOULLEAU w Paryżu, rue Milton, 9.

W l i r a k o w ie  w aptekach PP. Trauczyńskiego i R edyka ; we L w o w ie  
w aptece P. Mikolascha; w C z e r u io w c a c h  w aptece P. Golichowskiego.

Grupy bawidełek
na H o ż e  \ i i r w i ! / ( - n i e  dla wygody Szan. Publiczności zebrane przez istniejący od 17 lat

dom handlowy

Bazar Friedm ann,
v  Wledaln, Praterstrasso 26 1 Kohlmarkt 8, w  Wiedniu,

C h i n  w  T r y e i r i e ,  P i a z z a  g r a n d e . W i  j H P  © i l i n  w e  L w o w i e ,  R y n e k  3 3 .

g P !

K ru p u  O a w id c ł e h .

C ń r u p n  p o  z ł r .  3
dla 2 - - 4  letnich chłopczyków.

1 koczyk z furmanem, 1 zegarek z łaricusz-1 
kiem, i  wyjący pies, 1 wspaniały paw krzy- j 
czący, 1 trąb k a  blaszana, 1 książka obrazić., j 
1 bąk, 1 zwierzę z naturalnym  głosem, i o- 
sioł, 1 pudełko z domami, I pudełko z żol-J 

nierzami, 12 dekoracyj drzewka.
Wszystko s opakowaniem tylko złr. 2.

55->zar Friedmann.

Urupajin w.tr. 3
dla 2 — 4 letnich dziewczynek.

I i wielka lalka, 1 książka obrazk., 1 urządza-1 
t nie kuchenne, 1 urządzenie pokoj., 1 serwis I 
porcelan., 1 młynek do kawy, 1 widelczyk i j  
nóż, l krzykacz z 2 trwarzami, 1 kalejdoskop, |  
1 zwierzę, 1 owca z natur, g łosem , i mech  

pudełko  z figaram i, 12 dekoracyj drzewka. 
Wszystko z opakowaniem tylko złr. 2.

1’rałerslrasaa 30.

f i t i - i ip n  p o  i t r ,  -ł
dla 4— 11 letnich chłopczyków 

1 gra w kostki. 1 omnibus z 2 koniami, 1 po- 
ciągkolejowy, t bębenek z pałkam i, 1 trąbka I 
sygnetow a, 1 szabla, 1 karab in , 1 b icz, 1 
czako, 1 trąb a  do rozm., 1 ładownica z rzem., 
i pudełko żołnierzy, 1 pudełko polowanie, 1 1 
piórnik, 1 pudełko z farbam i wod., 12 deko­

racyj drzewka.
Wszystko z  opakowaniem tylko złr. 4.

immmmĘmĘmmmmBm m m tm m mm
H a z a r  F r i e d m a n n .

G r a p a  p o  z ł r .  »
dla fi— 10 letnich chłopców.

1 wielkie skrzypce palisandrowe, 1 zajmują- j 
co g ra  towarzyska, 1 pudełko z wzoram ij 
a rc h i t , l te a tr ,  1 kom pletna szkoła rysun-l 
ków, 1 skrzyneczka z narzędziami, 1 pudełko I 
z papieram i, 1 pudełko z farbam i wodnemi, I 
1 wielkie domino, 1 piękny scyzoryk z 2ma [ 
ostrzam i, 1 Blondyn śm iały, 1 sztuka cza-1 
rodzi-jska , 1 portm onetka, 12 dekoracyj! 

drzewka.
Wszystko z opakowaniem tylko złr. ó.

( i t r i i p n  p o  e.tr. I
dla 4 — 0 letnich dziewczynek.

1 urządzona kuchenka, 1 koszyczek do robó­
tek, 1 piekli, wielka lalka, 1 sprzęt dom. że­
lazny, 1 polit. urządzenie salon., 1 książka 
obrazk., 1 wielkie domino, 1 koszyczek na 
owoce, 1 urząd, dla lalki, 1 pudełko farb,
2 szpilki do włosów, 1 kompl. garnitur do

ozdoby, 12 dekoracyj drzewka. 
Wszystko z opakowaniem tylko złr. 4.

1‘ i a h ‘K l r a m e  311.
(krupn po ztr. li

dla 0 —10 letnich dziewcząt.
1 gustów, lalka, 1 kuchnia ze sprzgt., 1 gra  
Froeblowska, 1 wzory do haft.. .1 koszyczek 
ręczny, 1 emal. urządzenie kuebenno, 1 pud. 
piękn. rnebli, I piórnik, 1 handel towarów, 
kuchnia lub pokój, 1 gust. portmonetka, 1 
garnitur: broszka, kolczyki, krzyżyk, 1 gra 
towarz., 1 pud. na kosztowności, 1 sztuciec dla 
dzieci, 1 gust. zbiór papieru list., 1 puzderko 

do dziergania, 12 dekoracyj drzewka. 
Wszystko z  opakowaniem tylko złr. 5.

Takie grupy dla dzieci wszelakiego wieku są także w piękn. zestawieniu pocenie 6, 8,10,12 i 16 złr. 
Niepodobające się przedmioty chętnie będą wymienione.

Na żądanie utrzyma każdy d a r m o  i o p ł a l n i e  nowy k a t a l o g  g w ia z d k o w y
istniejącej od lat 17 firmy

B a z a r  F r i e d m a n n
w WIEDNIU,

I I .  g ^ r e s t e r s t r w s s e  ATa*. 2 ® ,
I .  K o h l m a r h t  UTr. 8 .

Filia
w  T r y e i c l e
Piazsa grande.

Filia
w e  L w o w i e .  
R y n e k  I. 3 3 .

O strzega się przed naśladowaulam l w prow adzonych przezornoic 
grnp bawidełek. (2839 2-6)
"lirmirirrm~rninnrmnrmnTni mim iiunmiini uTiinrwwiTiiiinrnriiinniniRiiiiiwiwiim iiiiiiiiiirih— iiiiiiiiiiiiiii i

m ieszk an ie:
na Iszem piętrze, składają e się 
z 5 pokoi, 2  przedpokoi, k u  
chni, strychu  i piwnicy przy 
jednej z głównych ulic, jest od Igo  
stycznia p. r. do wynajęcia. 

Bliższej wiadomości u-
dzieli z grzeczności Agency® dla
R olników  8 M ikuckiego 
w K rak o w ie  R ynek  Ł .  £ 8 .

(2902-2-)

Clayton i  Shuttleworth
fabrykanci machin roinio-iyah 
w K rakow ie, R ynek 1.28

polecają PP. Rolmkosa 
Sieczkarnie różaćj wielkości, 
Szarpacze do kuraków , 
K ra jacz e  do buraków  ró ­

żnego systemu,
Rrótowniki ręczne  żelazne 
krótow niki k iera tow e o24  

calow ych kam ieniach, 
O niotow niki do zbożm. 
Oniotowmiki do m akuch.

Tllustrowane katalogi rui żądaniu 
bezpłatnie i franco. (263.2-8 }

CLAYTON & SHUTTLEWORTH,

Pełnomocnik S. f f i t e tó  
Agencja dla Robrikiw

w Krakowie, Rynek N r. 28.

II II 18
przy ulicy K rupn iczej Nr. 146 A, 
Stanowice zupełnie odrębny budynek 
parterowy, w pięknem i suchem poło­
żeniu, z ogrodem od ulicy, składające 
się z 16 ubikacyj oraz stajni 
i wozowni —  jest każdego czasu 

do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w MAGAZYNIE

A. W o j c z y ń s k i  ego.  (2738 7-)

U Juliusza Wtldta w Krakowie
wychodzi i jest do nabycia we wszystkich księ­

garniach

Teatr dla młodzieży
zawierający w sobie sztuki stosowne do graBia na 

uroczystości dziecinne.
Dotąd wyszły z druku: Nr. 1. Trafiła kosa na 

kamień, komed. w 1 akcie. Nr. 2. Wychowanki kró­
lowej Maryi Leszczyńskiej, małżonki Ludwika XV. 
króla Francyi. kom. w 1 ak. Nr. 3. Pokłosie, obra­
zek w 1 ak. Nr. 4. Skradziony talar, obrazek dram. 
w 3 akt. Nr. 5. Próżność ukarana, komed. w 1 ak. 
Nr. fi. Sen, obrazek dramatyczny w 3ch odsłonach.

Każdy Nr. pojedynczo kosztuje 20 cnt. — Zamó­
wienia zamiejscowe ułatwiam za przekazem franco. 

•Ifrltuflz WUdt w K rakow ie, 
(2751-3-3) ulica Grodzka Nr. 69.

Ogłoszenie.
2127. . --------------------------- (2901-2-3)
Ułożone przez Wydział powiatowy 

budżeta na rok 1877, a mianowicie na 
potrzeby Rady powiatowćj, tudzież dróg 
powiatowych, znajdują się w bancelaryi 
Wydziału powiat, do przejrzenia przez 
opodatkowanych złożone.

0  czem strony interesowane w myśl 
§. 80 ustawy o repr. pow. zawiada­
mia się.

1 owy Sącz 21 listopada 1876 r. 
Prezes: A. Dobrzyński.

Stare naturalne wino 
stołowe.

Takowe poleca się dia swegy zdrowego, 
wzmacniającego skutku, czystego smaku wi­
na i trwałości nietylko jako wyborny napój 
domowy aie także szczególniej dla starszych 
i osłabionych osób, chorych i przychodzą­
cych do zdrowia. (2828-2-3)

Rozsyłka na dworcu kolei M o d e r n  
S c h e k w i t z .

1) bifde, stare f.aturalne wino stołowe 
30 26 cent. za litr;

2) czerwone, stare naturalne win) Btoło- 
«e po 26 cent. za litr;

w beczkach po 25, 50 i 100 litrów, w bu­
telkach po 7 dećylitr. ('/2 niaass dawn.) po 
40 c. oba gutunki wraz z butel., w skrzy- 

iach po 6 , 12 i 25 butel. dobrze opakowań. 
Beczki i skrzynie lfrzy się po ceuie kocztów. 
Dostawa odbywa się za zaliczką kolejową.

Łaskawe zlecenia przyjmuje wprost Jo­
hann Fre herr von Karg’sche Kellerol in 
Modern bel Pressburg (Uugarn).

Molla Proszki Seidlickie.
Tylko praw-
e I  ijr i  WW'tfk jeżeli na kai- 

* dej etykiecie
p u d ełk a  w y firu k o w a n j je s t o-
rzel i mija firma.

Ze strony sądu wymierz,oae 
kary wykazały powtórnie fał­
szowanie mojej firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam więc 
publiczność przed zakupnem 
takich fałszerstw, które obli­
czone są na omamienie.

Cena zajileezętow anfga oryginalnego pudełka S *ła*. w. a.
P r a w d z i w e  u firm o z n a c z o n y c h  i.

W
o

Odka f r a n c u s k a  i s ó l
Najpewniejsze lekarstwo domowe ua wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel-«iwnflłr2HVl>ll 1 '/.(!Wn Af.VTnvell łuno nru crtn nraarufhim

ranom, jątrzącym się ia-uuiu, gnugicic , rozpaiemu uczuw, purazumum i usziŁuuiemom ciaia 
wszelkiego rodzaju i t. d. i t. d. We flaszkach m. opisem użycia 80 e. w. a.
_______________________ P r a w d z i w e  u firm oz n a cz on y ch  _______________

LEJ TEAMOWI M .^rohn 6  Co,
w H e a d e r s  (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do leczni- 
’ czego użytku. F l a s z k a  z  o p ł a c i l i  u ż y c i a  k n a z t n j r  1 z t r .  wr. a.

P r a w d z i w y  u firm o z n a cz on y ch

a . m o l i ,  Tuchlauben, nachst dem Bajtar w Wiedniu'
Mają na składzie: w KRAKOWIE (x) D. F. Sawiczewaki apt ,  (xf) K. Wisniewski apt., 

(*xt) W. Redyk apt., (xf*) M. Jawornicki, (xf*) J. Jahn, (xf) A. Bażan apt. — w BIAŁY 
( it* )  A. Reichert apt., (xf) E. Keler apt. — w BRODACH (xf*) E. Grunspan apt., (x+*) 
M. Kulak apt., (xf) Ed. Liska apt., ( if) B. Witosławsk; apt. — w DOBROMILU ( if*)  N. Gro­
to wska apt. — w DROHOBYCZU ix*i J. Alexiewicz, (x*) L. Dobrzynieeki apt. — w GLINIA­
NACH  ( x * )  A. Helm  apt. —  w G URAhUM O RA (x) E. B otezat ant. —  w JA RO SŁAW IU (x*) 
J . Rohm apt. — w LIM ANOW IE ( i)  A. Mfiller apt. —  we LW O W IE (x + *) j'ak Reiser ant 
(x f* ) S nn*’ ś-~ ± *\ lt \ xt  u : /„ x\  : _ v  ------------
kalski ap 
TARGU

( if* )  S. Rucker apt., (xf*) F. W. Królikowski, (xf) Stef. Markiewicz — w ŁIPNIKU I t l E Sn- 
kalski apt. -  w NOWYM SĄCZU ( i f l .W .  Filipek apt., (xf*) Kosterkiewicz wdowa --w  NOWYM 

(xf) C. Laur -  w PRZEMYŚLU (xf*) F. Nahlig apt., (+•) F Geideczka -  w RZE­
SZOWIE (if*)  J. Schaiter i Sp. -  w SŁOT WINIE (x»)'J. Hodoly apt. — w STANISŁAWO­
WIE (if)  A. Amirowicz apt., (x*f) F. Stecher apt. -  w TARNOPOLU (xt*) F. .Tamrogiewicz 
apt., (x+*) A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNOWIE (x+*l W. T. A. Wielogór-

/.o.. ™ „o., T) t --------w WADOWICACH (x+) Ig. B rosig-w ZB A -
(2856-1-)

" r 1'*! I / ui-uiawiżMi opaua., \ f .'iŁii u< 1 Oli
ski,.(x+) W. Miildner i S p , (xf) F. Leszczyński, 
RAZU (x*> Ed. Kruh apt., ’x*) Siisscrmann.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
fioagreąacyl kapie*klej.

Hcahńw, 30go Listopada.
Bubel papier, rosyjski . . .  (za 1 sztukę) 
Rubel srebrny obrączkowy . „ 1  „
Mark n ie m ie c k i ...................„ 1  „
Dukat holenderski ważny . . „ 1  „
Dukat uustryaeki „ . . „ 1  „
Napoleondor „ . . „ l  „
Pólimperyał „ . . „ 1 „
29 markćwka mem. wRi na „ 1 „
Srebro aastryackie (za 1 złr.) . . . .  
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.)

Listy zastaw ne i  o b lig i: 
fi* Pożyczka krajowa galicyjska T 
Obligacye indem uizacyjne galic. . ^
4* listy Jiast. Tow. kredyt, ziem. ^ ^  
fi* listy z ust. Tow. kredyt, ziem. ( ó g  

listy hipoteczne banku hipot. i ^  «
6*  listy dłużne galic. zakł. włoś. I  j*.
*■', listy zasL g. i .  kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
fi% listy zast. g .». kr, z. w Krakowie zwrot.

za 36 lat, banknotami za 100 zl.w.a. 
fisi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

zs. 18 lat banknotami za 100 zł. w.a.
7* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 
PrioriTstj 1 *nkugal d h.ip. wKrak. (za 100*) 
4* listy zastawne król. PaL ser. I (za 100 r.) 
M  listy za^rawne król. Pol. ser. H (za 100 r.) 
5* listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
4* listy lik widać. król. Polskiego (za 100 r.)

A kc ye  kolejow e i  bankow e:  
Akcye ».olei Karola Ludwika po złr. 200 

Lwowsko-Czerniow. „ „ 200 
hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ „ 200 

Akcye banku gal, diah. i prz^sn wKrnk. 200złr,

a
“l
i !  
°2  O f

d  •* *
i i
"I
1 3
o. ®OT

żądają pfccą żądają
L o sy  krajow e.

Losy miasta Krakowa 14 50 15 75
Losy m. Stanisławowa . 13 - - 20 —

1 53 1 55®
W l r r t e ń  29go Listop. i1 68 1 75

0 61'/, 0 63 5* s je d n . dług państ, bank. j 60 95 61 10
5 95 6 10 5„ ,, „ srobr. 66 60 66 80
5 95 6 10 „ Oblig. ind. niż. Au3tr. 100 75 101 25

10 02 10 22 „ „ „ czeskie . 100 50 -------
— — — — „ „ „ węgierskie 73 75 74 50
0 - 0 - „ „ „ galicyjskie 84 — 84 50

112 - 114 — „ „ „ bukowińsk, 83 50 84 -
110 50 112 50 „ ,, „ siedmiogr. 73 25 73 75

5* węgierska pożyczka kol.
99 25 99 75

89 -
(po 300 frank.) 120 złr

i 83 25 85 50 Listy zastawne.
| ------- 77 — 5* Banku naród, listy . . 97 - 97 20
! 82 - 84 50 4 „ galicyjskie.................... ------ — —

85 — 87 — 5 jy • • • • - -- 84 75
90 - 93 50 6 ., galio. zakł. kred. włośe. 

6 „  Zakł. ki . 7.. w Krak. w 1.18
91 50 
88 -

92 50 
89 -

| 92 _

86 50 89 —

7 20 • »> 11 11 )» 11 11
8,, » », ,, „ „ 36 
5% sr. „ ,, „ „ 36 
5* węgierskie listy . .
5 „ zakł. kredyt, austr. .

97 -  
87 50 
93 -

98 -
88 5C

' ------- 89 50 106 - 106 50

98 50
82 - - 2

5 „ zakładu kr. ziem. aust.
spłacał, w 33 latach . 

5„ Domen, państ. 120 złr.
89 7® 

139 50
90 26 

140 -
) 94 25 0 97 25®-CB6 „ Banku gal. hipot. . . 85 50 86 -

— -
88 —-S 90 5o2 Poiyczki loteryjne.

j 77 75£ 79 50 S. Losy pożycz, z roku 1839 . 251 — 252 -
u u „ 1854 . 102 75 103 50
u u i, 1860 . 107 50 108 -

195 — 200 - losów pożyczki austr.
,110 - 114 - państw, z r. 1860 . . 115 - 115 50

— — Losy pożyczki z r. 1864 . 135 — 135 25
— — _ nrnm. nożyczki wee. 68 — 68 60

Losy Comorente . . .
„ kredytowo . . .
„ żeglugi parowej ua

Dunaju . . . .
„ księcia Salm . .
„ „ Palflfr . .
„ „ Klary . .
., hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
,, Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przerw.

Banku naród, austryac. 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

„ rządowej fr. a. . .
„ zaohod. c. Elżbiety .
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . • • •
„ Czerniowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
» w?8- północ, -wacbod.
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alfoldsko-Fiumańsk.
„ Koszycko-Bogiuuil. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskięj 
„ austryack. półn.-zach. 
„ Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiego

płacą żądaj?
23 — 24 —

159 50 160 50

92 50 93 _
40 25 40 75
28 50 29 —
29 50 30 50
34 50 35 —
28 75 29 25

)27 26 27 75
22 75 23 25

i 14 25 14 75
i 13 50 14 —

11
75 12 25

826 828
139 50 139 70
332 —334 —

1760 1765
261 —262 —
136 50 136 75
78 75 79 —

199 —199 50
111 — 112 —

1 85 _ 85 50
101 50 102 —-
92 — 93
85 — 86 —

|| — — 78 —
166 — 167 --
26 75 27 25

118 — 119 —
119 50 120 50
71 50 71 76

104 —104 25

! - - — —

Banku galioyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . .

„ galic. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego.

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskiej . . 

Koszycko-Bogumińsk. 
państwowej 500 fr. . 
Emisya z r. 1867 
południowej 500 fr. . 
Bony 1875-1876 6* . 
pół. c. Ferd. 100 złr.m.k. 
„ „ „ 100 złr. w.a. 
„ ,, „ w srebr. 5* 

połudn. półn. niem. 5* 
za 100 złr. w. a. .
5* v.’ srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 z.wa. 
w- srebr. 5*  za 100 złr.
Emisya H....................
Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr. 5*  za 100) 
Emissya z r. 1867 
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
ks. Rudolfa 300 zh\w.a. 
w srebr. 5* za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. ze1, 

po 300 złr. . . ,

W o lu ty .

Cesarskie korony . . .
dukat na wage

plącą

a -  -

77 —

64
156 50 
149 — 
[116 25

100 -

95 — 
106 -

86 —  

90

99 50
96

76 50
77 

.56 25

74 50

82

6 3

GJ oakKii Droktroi , CZASU'

żądają

78

65
156
149
116

106 75

87 
92

77
78 -  
56 75

75 50 

84 -

6 05

płacą żędają
N apoleondory.................... 10 12 10 13
Suweryny angielskie . . 12 66 12 72
Imperyały rosyjskie , . —  — ---------------

Srebro .............................. 113 — 113 25
Srebro, kupony . . . . —  — —  _

Bank. pań. Niemiec, na 100 m. 62 30 62 35
Rubel pap............................. 1 53 1 54

L w ó w  27 listop.

Dukat holenderski . . .
„ cesarski . . . . | 

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski 

„ papierowy . . . .  
Marki 100 . . . . . .
Listy zast. Tow. kr. gal. 5* 

a u a u u 4,, 
,, „ Banku hipoteoz.

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei galio. K. L. b. k. 

„ „ Lwow.-Czem.
,, banku hipot. gal.

5 88 6 —

5 94 6 06
10 20 10 40

1 68 1 80
1 53 1 65

61 70 62 60
82 80 83 75
76 25 77 25
85 75 86 75
83 85 84 75

197 75 200 —

110 ___ 212 50
____ 216 —

Warszawa 28 list.

Listy zastawne lej seryi .
„ „ 2ej seryi .

kupon . .
, „ nowe . . i

kupon . .
, likwidacyjne . . .

kupon . .
Kolej warszawsko-wiedeń.

„ » bydgoska -------
Rosyj. pożyczka prem.1864 r. 180 — 

1866 ..177 —

rub.| kop.
: 97 —

97 —
173 V- 

j 89 65 " 
79216VJ

196*/,

rub.|kop 
97 30~ 
97 30

F t o l ą ^ l  m
H #  G n i l r h l j  1 n il jn i i tm  p o a l a

* « »  •»» h ® IH  ą a U * y j* k ls J  B f d lc to n r  w ««Ur * 
« c « a « «  i i e s i l n i u h l e g o  ( r ó j u G a  n il h r a l - e w -
• h l e * o  o  * tn ln a ty ) )  w.ai a a  h o l e l  m. F r r d y -  
n w n d n  w e d ł o *  < e g a r a  pvw srsblegro, o  1 3  wmt- 
n n i  p ó ź n i e j  ort k r a k o w s k ie g o .

ODi.TfOD2L.ii &
JŚfWTelrW as $ oeeżnirf ■ ,, mhertneę

Mrahł-m odjnisai . . , tCa? amr l.so w}-.w* iC- ts mtse
h przyj SM. . . t Łjw mac 10,»» r»e-
*©(» l'J.8 wpoi

prsj^aad ? ISł.lipopol.
JF* i m  w:«ir«k. «w*H*k i *

oćjaad: o’ god*, 1 min. 19 pó prdndnm
Wtapełemite prayjaitd: ,  ł  » J }«> połodnhs

'V .ie*ta*y: nts-t-esn .

p4iarti: 5m  rano 7j» t, i 6 .5 0 3. p
Wted*& przyjazd: 4,68 p.p. 7.m <ą, 3 .« r .iI2 .« sp . R.ie*.

każdym poolągioni idąsym >io Wialni*, najło 
piej jechać osohe^rym rano o g. 6 .n 7, mający* *  Otmą-
•a».i* połąotenk 1 poujugaroi pmkiami. f y  H-oiągtero jr-.
oąit do Berlina, przyjeićwa się do Prrocławia 0 g. 3 po poi., 
* po 1-godzinnym nm itanku dalej; jadąc n *  * Kraków* 
pospiwznym przyjeżdża się do Wroo'awi* po ioj i 
sio do 9ej tiiiosorcro, o kiiórfj dopiero po#pi««zn; Jo Rsti:- 
n* odahedżi. Jadąc dc ? / r .- ’Aw*a o g. S ir, — po południa 

aeba w Gliwicach lub Mysłowic*cb ir.no«owa«, bo dopiara 
no Idzi* z Mysłowic poSąg pośp. do Wrocławia i Berlin*.

W «r»«M »w y 1 isno o g. 8 to- — idii* do Granie) 
:., Ił. i Ifl. kljuia, o Granicy z*ć do Wutsżewj tylko L ID  
klasa. Jadąc wiedeńskim Ołofcnwym pociągiem o g. S m. — 
po południu, jedxis rię Jo Trzebini (.!., u. i lii. kl), * Tm bii i 
sat idzie pośp. pociąg wprost do W*m»wy. *1« tylko I i HU. 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi 1 Krakowa 
dn Granicę o godz. 6 m. 50 wieczór.

Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


